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Mamy przed sobą ostatnie dzieło zmarłego 
m arszałka Moltkego —  gruby tom o 27miu a r­
kuszach bitego druku, wydany 21 b. m. pod re ­
d akc ją  p. Leszczyńskiego, pułkownika w pruskim 

f  jeneralnym sztabie. Publikacya ta  je s t tak  ważna,
; e wnet po jej pojawieniu się, zawiadomiono o 
* tem  Europę depeszą telegraficzną. Na razie mo­

żemy tylko bardzo pobieżnie zdać spraw ę o treści 
książki.

T raktuje ona o ostatniej wojnie francusko- 
nieinieckiej i jest napisana językiem popularnym, 
aby mogła być czytana przez wszystkich, rzuca 
jednak nieraz całkiem nowe światło na przebieg 
krwawej rozprawy między Niemcami a Francyą. 
W tej pracy Moltke nie jest tylko narratorem , 
lecz zarazem i krytykiem  francuskich jenerałów, 
głównie Bazaine a i Mac-Mahona.

Aby poznać, jaki duch wieje z całego dzieła, 
warto przytoczyć niektóre urywki ze wstępu, w 
którym zmarły m arszałek wypowiada swe poglądy 
na wojny i ich przyczyny. Pisze on:

* Dawne to czasy, kiedy dla celów dyna­
stycznych małe oddziały żołnierzy z zawodn wyru­
szały w pole dla podbicia miasta lub zajęcia 
i  iemi i kiedy zamykały się następnie w kwate 
rach  zimowych lub też pokój zawierały. Na wojny 
teraźniejsze stają prawie całe narody do broni, 
u ie  ma prawie rodziny, któraby na tem nie cier­
piała. Cała siła  finansowa państwa jest na ten cel 
zużyta i żadna pora roku nie stoi na przeszko­
licie rozpoczęciu i prowadzeniu wojny. Dopóki 
narody samodzielne prowadzić będą życie, nie 
ustaną spory, k tóre tylko z bronią w ręku można 
będzie załatw iać, ale w interesie ludzkości nale­
ży się Bpodziewać, że wojny staną Bię rzadszemi, 
tak, jak  stały  się okropniejszem u.

r W ogóle już nie ambieye książąt, ale uspo­
sobienia narodów, niezadowolnienie z powodu sto­
sunków wewnętrznych, agitacya stronnictw, a mia­
nowicie ich przywódzców zagrażają pokojowi. Brze­
mienna w skutki uchwała, dotycząca rozpoczęcia 
wojny, łatwiej powzięta być może przez parlam ent, 
w którym nikt nie ponosi zupełnej odpowiedzial­
ności, aniżeli przez jednę osobę, choćby postawio­
ną, najwyżej, i łatwiej znaleźć m iłującą pokój gło­
wę państw a, aniżeli reprezentacyę narodu, choćby 

samych męd-ców się składającą. W ielkie wojny 
nowych czasów wzniecone zostały przeciw życze­
niom i woli panujących. Giełda w naszych cza- 
Bach zdobyła sobie wpływ, który siły zbrojue 
_ . ;el interesie wyprowadzi może na pole waiki 
M eksyk i E g ip t nawiedzone zostały wojskami eu- 
ropejskiem i dla zlikwidowania żądań wielkiego 
świata finansowego Mniej dziś o to idzie czy 
państwo posiada środki na prowadzenie wojny, i 
czy rząd jest dość silnym, aby jej niedopuścić.
I tak  zjednoczone Niemcy użyły swej siły na to, 
aby zachować pokój (?), słaby rząd sąsiada jest 
największem niebezpieczeństwem wojennem.

„W takich warunkach wybuchła także woj­
na z r. 1870/71. Mąż taki, jak  Napoleon, na tro­
nie, m usiał swoje prawa do tronu usprawiedliwić 
j wzmocnić zdobyczami polityezuemi i wojsko- 
wemi. Nie zadowalniały go zwycięztwa broni fran­
cuskiej na dalekich polach bitwy, powodzenie broni 
pruskiej wzbudziło zazdrość, uważano je  za zaro­
zumiałość, żądano pomsty za Sadowę. Prąd libe­
ralny we Francy i opierał się rządom  cesarskim, 
Napoleon musiał więc robić mu ustępstwa, wła­
dza jego wewnątrz kraju coraz bardziej się chwiała, 
aż naraz naród usłyszał z ust swego władzcy, że 
potrzeba bić się z Niemcami.“

Tu z Moltkiem niepodobna się zgodzić Ro 
zumiemy, że jak  wszyscy mężowie stanu, stara się 
on zrzucić winę wojny na Francyę i Napoleona. 
Ale pisał on swoję książkę w 1887/88 roku, a na 
wiosnę bieżącego roku wykryto, jak  Bismark sfał­
szowaniem depeszy emskiej zrobił tę  wojnę. Z po­
wodu tego odkrycia opublikowano wiele szczegó­
łów dowodzących niezbicie, że Niemcy zdawna 
przygotowywały się do tej wojny i pragnęły jej 
gorąco, jako zatwierdzenia jedności niemieckiej, 
zaś Napoleon wcale nie życzył wojny i nawet me 
przypuszczał, żeby ona mogła wybuchnąć. Lecz 
wracamy do książki Moltkego.

W dalszym ciągu opisuje m arszałek przygo­
towania czynione do wojny po jednej i drugiej 
stronie, wymarBz armji i p lany operacyjne nie

nneckie i francuzkie. Pod tym względem nie dał 
nam Moltke nowego m ateryału; ale pogłębił zna­
ne już dzieło sztabu jeneralnego, główną kładąc 
wagę na chronologiczny rozwój „m ilitarnej jedno­
ści niemieckiej* od r 1866. Nowym i ciekawym 
wielce je s t sąd Moltkego o m arszałkach Bazainie 
i Mac-Mahonie.

Moltke również podziela zdanie tych, którzy 
tw ie rd z ili, że zachowanie się Bazaina pod 
Metzem było co najmniej zagadkowem i sąd swój 
o nim streszcza w tych zdaniach, że 1) nie m ili­
tarne (strategiczne), ale polityczne powody były 
przyczyną operacyi i czynów, przedsięwziętych 
przez Bazaina, że względami temi kierował się 
już od 16 sierpnia 1870 r. zaraz po odjeździe 
Napoleona od jego armji. Moltke upatruje w Ba­
zainie jenerała który nosił się z myślą odegrania 
roli politycznej i który już w bitwie pod Metzom 
dnia 16 sierpnia nagiął do swych aspiracyj po­
litycznych zasadnicze względy m ilitarne. Marsz 
Baznina ku Metzowi, który poprzedził n iefortun­
ne zamknięcie się jego z całą arm ią w Metzu, 
nazywa Moltke „manewrem od parady11 (Parade-
Manóver) i wyraźnie zaznacza, że wszyscy przy- 
wódzcy poddanych pod jego rozkazy korpusów 
francuzkieb, oświadczyli się przeciw temu pocho­
dowi, ponieważ brak w Metzu dostatecznej liczby 
amunicyi, i że koniecznie dbać trzeba o za 
chowanie tej armji, ponieważ tem się 1 rancyi 
najlepszą odda usługę. Na naradzie tej Bazaine 
nie powiedział ani słowa, a po południu wydał 
rozkaz do odwrotu. W skutek tego posądza go 
Moltke, że widocznie chodziło mu o posiada-
dauie całej wielkiej armji w ręku. aby sto­
jąc „na czele tej jedynej nie zupełnie jeszcze 
zgniecionej* armji, mógł reprezentow ać w swej 
osobie s iłę , jakiej n ik t we Francyi nie po­
siadał.

Kwestyą, czy Bazaine, w razie urzeezy- i 
wistnienia się jego dalekich planów, byłby działał I 
wyłącznie w interesie Francyi, a nie własnym,
pozostawia Moltke otwartą, wszelako domyśleć
się można, że zm arły m arszałek 'posądza go n a ­
wet o chęć zdobycia dla siebie francuzkiej 
korony.

Je s t to zdanie, którego o Bazainie dotąd 
nawet żaden autor francuzki me powiedział, a ci 
go silniej zaczepiali, jak wiadomo, od antorów 
niemieckich Zdanie to wywoła niewątpliwie wiel­
ką sensacyę i sprawę zachowania się Bazaina 
przed zamknięciem się w Metzu i podczas oblę­
żenia jego arm ji w tej twierdzy poruszy na no­
wo Ciężką popełni! według Moltkego B a z a in e  
zbrodnię przeciw ..woj ojczyźnie, 2e względy woj­
skowe nag,ął do swych odrębnych aspiracyj poli­
tycznych, gdyż im to zawdzięcza Francya klęski 
poniesione dnia 16 i 18 sierpnia (upadek Metzu 
— kapitulacya Mac-Mahona).

Nierównie korzystniejszy sąd wydaje zm arły 
m arszałek o Mac-Mahonie, którego zdolnościom 
zupełne oddaje uznanie i o którego m arszu ku 
Sedanowi powiada, że m arszałek działał tu wbrew 
najlepszemu swemu zrozumieniu wojskowemu, że 
jako posłuszny żołnierz poświęcił ojczyźnie nawet 
swoją sławę i swe czyste życie. Ou słuchał poli­
tyki rządu i tylko słuchając tej polityki, przegrał 
sprawę. Dla tego dobrze się stało, że przynaj­
mniej rana odniesiona przez niego w bitwie se- 
dańskiej oszczędziła mu hańby podpisania sro­
motnych kapitulacyj.

Bardzo surowy wydaje Moltke sąd o „odwa­
dze* Napoleona.

najdrobniejsze instytuty w ęgierskie, a usuwano 
całkiem wszystko, co kroackie i nie dopuszczo­
no żadnego E roata  w pobliże Cesarza*. Oma­
wiając swój ulubiony tem at p o ł ą c z e n i a  K o ­
ś c i o ł a  k a t o 11 c k  i e  g o z c e r  k w i ą  p r a ­
w o s ł a w n ą ,  rzekł biskup, że połączenie to 
jest tylko kwestyą czasu. Dwie przeszkody jednak 
trzeba będzie przedtem usunąć. Jedną z tych 
przeszkód jest to, że kuryę papiezką opanowują 
wyłącznie Włosi, a drugą, że car je s t głową w 
sprawach cerkiewnych. Na pytanie, jak  możnaby 
usunąć tę drugą przeszkodę, odpowiedział biskup: 
„Za la t pięćdziesiąt nic -Jadzie może żadnej mo- 
uarcbji w Europie, a. dobry naród rosyjski będzie 
najlepszym żywiołem republikańskim *.

Dalej rzekł biskup, że wojna może wybuch 
nąć prędzej, aniżeli się tego spodziewają Trój- 
przyuiierze będzie miało iło walczenia z Rossyą i 
Francyą. Za powód wojny mogą posłużyć stosunki 
w Bośnji i Hercegowinie, albo ewentualne posu­
nięcie bię Austryi do Sab mki. Adwokat ów zapy­
ta ł jeszcze StroBsmajera, czego Kroaci właściwie 
żądają, a biskup odpowiedział mu na to- „Zapy­
taj pan Ludwika Kossutha. Ou zna dobrze nasze 
życzenia. Około r  1860 rozmawiałem z Kossu­
them  w Paryżu i podałem mu warunki, pod k tó ­
rymi K roaci w razie rewolucyi szliby ręka w rękę 
z W ęgrami. Dwie godziny rozmawialiśmy wted,y 
a Kossuth zgodził Się na wszystkie moje w arun­
ki. Gdy mię Kossuth zapytał wówczas, czy jestem  
zadowolniony, odrzekłem mui „Zupełnie — tylko 
na jedno zwrócić muszę awagę, to jest, że pan nie 
jesteś dziś gubernatorem  W ęgier. Gdybyś jednak 
nim był, a ja domagałbym się od pana wypeł­
nienia wszystkich tych warunków — zaraz k a ­
załbyś mnie powiesić".

I co 10 latsposób leczenia w zakładzie odpowiada zasadom dla dozorców i dozorczyń w miejsce 
nowoczesnej psychiatryi. Do czuwania w tym wzglę- wypłacanych nagród dukatowych 
dzie powołane są inne czynniki, a w szczególności Ne py tanie, czy gospodarka i adm inistracja
kom isja opieki nad obłąkanymi. Pod tym wzglę- zakładu mogłaby być lepiej i taniej prowadzoną, 
dcm ankieta wyraża zdanie, że / lekarzom ordyau- oświadczyła ankieta jednomyślnie, iż uważa pro- 
jącym pozostawioną być musi Swoboda w wyborze wadzenie gospodarstwa za bardzo dobra, zarząd

Sprawy krajowe.

środków pod ich własDą odpowiedzialnością.
Na pytanie 13: „Czy kaftany, tusze, sepa­

ratki, obwijania w mokre prześcieradła, podskórne 
wstrzykiwania eteru, morfiny, hioseyamu, tudzież 
synapizmy mogą być używane już to jako środki 
lecznicze, uspokajające lub odciągające, już to jako 
środki dyscyplinarne ?“ Po zastrzeżeniu, że — o ile 
niektóre szczegóły pytania powyższego wkraczają 
w zakres sposobu leczenia i znalazły już odpo­
wiedź w oświadczeniu aukioty złożoncui przy py­
taniu 17 — ankieta objawia zdanie, iż Icków w 
ogóle używać należy tylko w celach leczniczych, 
a  to według swobodnego uznania i przekonania 
lekarza ordynującego; natom iast żadnych środków 
ani lekarskich, ani dyscyplinarnych, jako kary w 
zakładzie używać nie można, bo o postępowemu 
dyscyplinarnem, w ogóle o karach na obłąkanych 
mowy być nie może W  zakładzie obłąkanych 
n i e  p o w i n n y  i s t n i e ć  ś r o d k i  d y s c y ­
p l i n a r n e ,  tylko środki lecznicze.

Na pytanie 21 : „Czy należy starać się o 
więcej rozrywek i zabaw dla chorych?* uważa an­
k ieta  za godne zalecenia sprawienie więcej iu- 
strum entów muzycznych tudzież, aby zarówno le­
karze jak  i Siostry zachęcali chorych do zabaw 
lt&dzca dr. G auater zaleca ustanowienie odpowie­
dniego funduszu na przyjemuości i wycieczki ho 
rych, które należałoby urządzać w małych grupach 
pod opieką dozorców.

Na pytanie 22: „Czy ilość służby obok Sióstr 
m iłosierdzia jest dostateczną?* i 28 : „Czy rygor 
nad służbą je s t odpowiedni V* odpowiedziała an­
k ieta potwierdzająco. V

Pewien adwokat budapeszteński w przejez- 
dzie przez Zagrzeb rozmawiał z biskupem 
Strossm ajerem  o polityce > rozmowę tę  ogłosił w 
E g y e te r te s ’ie. Biskup Strossm ajer wypowiadał po­
glądy swoje z niesłychaną otwartością. Na wstępie 
poruszył sprawy kroackie i rzekł, że większość sej­
mu kroackiego dba tylko o swoje własne interesa. 
„Wszyscy prawie posłowie kroaccy —  rzekł b is­
kup — wybrani zostali za węgierskie pieniądze, a 
cały naród kroacki przeciwnym jest dzisiejszej u- 
godzie z W ęgrami i nie trzeba się będzie dziwić, 
leżeli kiedyś naród zmiecie jednym zamachem ca­
łą  dzisiejszą większość sejmową i stanie jak  jeden 
mąż do walki z W ęgrami W Fium e tylko za po­
mocą miljonów węgierskich utrzym uje Bię sympa- 
tya dla Węgier, większość ludności jednak je s t 
tam szczerze kroacką. Podczas ostatniej bytności 
Cesarza w Fiam e, wysuwano na pierwszy plan

R eform a nakładów  dla obłąkanych.
Dalsze odpowiedzi ankiety w sprawie refor­

my zakładów dla obłąkanych są następujące
Na pytanie 12: J^k i wpływ m a dyrektor 

mieć na leczenie i pielęgnowanie chorych? i 13. 
Czy prym arjusze mają ordynować samodzielnie ? 
oświadczyła ankieta zgodnie z wnioskiem radzcy 
dr. G austera, że prym aryuize ordynować mają na 
przydzielonych sobie oddziałach, winni atol. przy- 
tem przestrzegać udzielanyf.fi bobie w aposób ko­
leżeński wskazówek i zarziłlzeń dyrektora.

N a jĄi-Ufcio I-i - Gzy th-oŁy  wym agać od  le ­
karzy prac naukowych ankieta  oświadczyła, że 
prac naukowych w ścisłem  znaczeniu od lekarzy 
domagać się nie można, dostawiając to własnej 
pilności każdego, atoli powinny być przedkładane 
roczne sprawozdania zawierające prócz dat sta­
tystycznych także ważniejsze wypadki. Następnie 
na wniosek dr. Kozłowskiego oświadczyła się an­
kieta za tem, ażeby konfereneye lekarskie w spra­
wach chorych odbywały Bię codziennie. Konfe­
reneye lekarskie zaś w sprawach ważniejszych 
przypadków chorobowych, w sprawach adm inistra­
cyjnych oraz w celach naukowych co najmniej raz 
na miei iąc.

Na pytanie 15: Czy sekundaryusze mają spi­
sywać historyę chorób inaczej niż dotąd? oświad­
czyła ankieta zgodnie z wnioskiem radcy dr. Gau­
stera, że dotychczasowa instrukcja  w tym wzglę­
dzie je s t wystarczająca, jeśli tylko ściśle będzie 
przestrzegana tj„ ażeby postęp choraby przy wy­
padkach i spostrzeżeniach ważniejszych notowany 
był codziennie —  przy stauie chronicznym zaś 
najmniej co sześć miesięcy

Na pytanie 16: Czy m strukeya dla kapela­
nów ma być zmienioną, tj. czy uia być dozwolony 
wpływ kapelanów na leczenie obłąkanych? an ­
k ieta oświadczyła się. przecząco, a na wniosek p. 
Trzecicskiego zaleciła tylko wprowadzenie do in­
stru k c ji dotychczasowej dia kapelanów niektórych 
zmian natury stylistycznej.

Na pytanie 17 „Czy sposób leczenia i pie­
lęgnowania chorych w zakładzie odpowiadał zasa­
dom nowoczesnej psychiatryi?* Na wniosek dra 
Opolskiego, poparty przez radzcę dra Gaustera, 
uchwaliła ankieta wszystkiemi głosami, z wyjątkiem 
posłów Kozłowskiego i Trzecieskiego, i ż : ankieta 
w skntek niemożności dokładnego zbadania tej 
sprawy w tak krótkim  stosunkowo czasie, uważa 
się za niekompetentną do wydania orzeczenia, czy

Na pytanie, czy in stru k c ja  dla posługaczy 
je s t wystarczającą, lub czy po :eba podręcznika? 
ankieta na wniosek dr. G aust-. zaleciła niektóre 
zmiany w poszczególnych parsrr&fach, mianowi­
cie: żeby dozorcom i d o z o ru j  niom nie wolno 
było pod żadnym pozorem zamyk. chorych w se­
paratkach bez upoważnienia lekai^a, żeby dozor­
com i dozorczyniom nie wolno było dla jakich­
kolwiek powodów oddalać się z oddziału, dopóki 
nie są zastąpieni, żeby me wolno było wydalać 
się im z zakładu tylko za zezwoleniem dyrektora; 
żeby dozorcy i dozorczynie obowiązani b y i do 
składaniiL iLoanujuJi rapoilćw  i żeby nie by li uj«< 
ważnieni do wypytywania się podczas odwiedzin 
o stosunkach chorego; żeby drzwiczki od pało 
wisk pieców nietylko po wypaleniu lecz zawsze 
bywały zamykane, a nadto dla jcduostnjuości tem ­
peratury, aby wprowadzono term om etry; również 
zajmowała Bię ankieta sprawą urządzenia straży 
nocnej i jej zwiększenia. Wreszcie ankieta wyraża 
źyczeuie, ażeby oddział obłąkanych w Krakowie po­
stawiony był na równi z Kulparkowem pod wzglę­
dem służby, rozrywek dla chorych i innych 
urządzeń

Na pytauic, czy szkoła dla posługaczy ma 
być w życie wprowadzoną, jak , gdzie i z jakich 
funduszów, ankieta na wniosek dr. G austera do­
radza, ażeby szkołę dozorców urządzić w ten spo­
sób, iżby na poszczególnych oddziałach przy do­
zorcach już obeznanych i wypróbowanych pod 
względem umiejętnego obchodzenia się z chorymi, 
umieszczano dozorców młodszych. Nadto zaleca 
ankieta, aby sekundaryusze udzielali wskazówek 
służbie, jak  się ma zachować przy uadarzonych 
wypadkach zagrażających życiu i w iazie gw ałto­
wnej potrzeby. W reszcie uchwaliła ankieta przed­
stawić Wydziałowi krajowemu następujące wuioski

W ydział krajowy raczy rozważyć, czyliby me 
udało się założyć szkoły dla dozortow dla ob łą­
kanych wspólnie ze szkołą sług przy szpitala 
lwowskim. W każdym razie raczy Wydział krajo­
wy przedstawić rządowi potrzebę utworzen.a szkół 
dla dozorców dla obłąkanych przy utworzyć się 
mających klinikach we Lwowie i w Krakowie.

Zważywszy, że częste zm.any służby Icka 
rzom i siostrom  m iłosierdzia utrudniają zadanie, 
a że term in 10-letni, stanowiący warunek nagro­
dy dukatowej je s t za długim , — W ydział k ra jo ­
wy zechce w miarę możności kraju i jego finan­
sowych stosunków w przyszłości dążyć do ustano 
wienia postępujących w miarę lat służby pensyj

z:iś za dobry. Zaleca wreszcie ankieta wprowa­
dzenie niektórych ulepszeń desiufekcyjnych i po­
trzebę ogrzewania korytarzy

Na zap} wv8łosowaiie przez przewodni­
czącego a..!:'wfcv Ułff-a. <.j dr. G austera (dyrekto­
ra zakładu obłąluuijęh w W iedniu,) o wyrażenie 
swej opinji o sakW fcie Kulparkowskim w ogóle, 
oświadczył dr tikuslcr, że przyczyna stron ujem­
nych zakładu jak  to on już kilkakrotnie poduo- 
sił, leży głównie w prrepełnieniu i w złej i wa­
dliwej budowie i meodjiowicdniem w skutek tego 
urządzenia, które nie dopuszcza należytego ugąu- 
powauia chorych. Powietrza zakład ma za uialo i 
w entylacja w skutek wielu t. zw. martwych kąłó ^  
jest utrudnioną

Go do pielęguowauia chorych, konstatuje, że 
stosunki w tym względzie panujące zrobiły na 
nim dobre wrażenie. Chorzy są z lekarzam i na 
stopie przyjaznej, co więcej okazują pewną sym- 
patyę do nich i do dyrektora. To samo do służby 
nie czują żadnej nieprzyjaźni, co jest dowodem, 
że i służba obchodzi się dobrze z chorymi.

Polepszenie stanowcze zakładu uważa ar. 
Gaustei za możliwe po rozszerzeniu go i należy* 
tem ugrupowaniu chorych. Dalię oświadczył się 
dr. Gaustei za zmianą dotychczasowego podziału 
chorych w zakładzie i za większem uwzględnieniem 
kategoryj chorób, byłby więc za utworzeniem kilku 
mniejszych oddziałów, tak kobiet jak i mężc:yzn. 
Przyczynę, żc zakład walczyć musi z opinją mo­
że cokolwiek niekorzyalną, upatru je w dawniej­
szych dziejach tego zakładu. W yraża też przeko­
nanie, że zakład Kulparkowski, chociaż z gruntu 
źle budowany i posiadający kardynalne wady bu­
dowy, może się poduieść przez stosowne i wska­
zane przez ankietę do budowy ulepszenia, tu­
dzież przez postępowauie i wpływ lekarzy. Wy­
raża zdziwienie swoje, że przy obecnych stosun­
kach przepełnienia i wadliwościach rozmieszczenia 
tak mało było wypadków okaleczeń chorych w za­
kładzie, i konstatuje, że przez wprowadzone już 
zarzucenie kaftanów, zakład Kulparkowski stanął 
w rzędzie lepszych zakładów Chorzy w niui znaj­
dujący się uczynili na nim wrażenie ludzi, co nie 
o wszystkich zakładach, któro zwiedzał, może po­
wiedzieć

Dr Gauater kończy opiuję swoją ziy>’..w+u-'- 
uicm, żc zakład Kulparkowski jakkolwiek stoso­
wnie do miary obecnych wymagań nie jest wzoro­
wy (M usteranstalt), stoi jednak między tego ro­
dzaju zakładam i raonarchji po środka i po wpro­
wadzonych ulepszeniach stać się może w przy­
szłości zupełnie dobrym zakładem .

W reszcie na wniosek radcy dr. G austera 
oświadcza ankieta, że opieka praw na wobec wszyst­
kich chorych oddauych do pielęgnowania i lecze- 
uia w zakładach obłąkanych, jakie w kraju się 
znajdują, na zasadzie postanowień ustawy cywil­
nej opracowaną być winna, bez względu na to, 
czy ci chorzy są biedni, lub zamożni. Ze strony 
Wydziału krajowego należałoby tedy przedsięwziąć 
energiczne starania, ażeby ze Btrony sądów regu­
larnie zarządzanem by wało badanie stanu um ysło­
wego i poczytalności chorych umieszczonych w po­
wyższych zakładach

Kronika paryzka.
Paryż 15 sierpnia 

(W. Z.) Paryska giełda robotnicza, (la bourse 
da trarail) ów benjaminek socjalistów, skom­
promitowała się haniebnie. Niedawno urządzili 
studniarze tutejsi bostówkę, licząc, na pomoc, ja ­
ka każdemu robotnikowi należy się w takim ra­
zie od giełdy robotniczej, k tóra ma specjalną 
kasę bastówki i oprócz składek robotników, po­
biera jeszcze od paryskiej rady miejskiej subw en­
cję w kwocie 20 000 franków. Przychodzą do pre- 
zydjurn giełdy po zamogę, a ono każe iiu przyjść 
jutro, potem pojutrze, za trzy dni i t. d , aż w 
końcu pokazało się, że nie mają wcale po co 
przychodzić, bo w kasie giełdowej nie ma pienię­
dzy; prezydjuin... schowało je  sobie do kieszeni. 
Prezydjum to wybrano kilka miesięcy temu, Skła­
da Bię ono z ośmiu największych krzykaczy, któ-

Z literatury zagranicznej.

vSouV enirs m tim es de la cour de Tuilleriesu 
p ar eMadame Carette, 2  tom y. T aris, T a u l  

O llen d o rf.

Obiecujący ty tu ł poufnych wspomnień Tui 
leryjskiego dworu, zachęcał nas do wysnucia z 
przeróżnych współczesnych wydawnictw pełnego 
obrazu życia pałacowego za drugiego cesarstwa. 
L isty M enm ć’ego, przeróżne pam iętniki i zapiski, 

_  dostcrczyłyby w ątku szem em u  odzwierciedleniu 
ludzi i stosunków z tej, nadinneów ietniejszej i bły­
skotliwszej epoki, a naprzeciw studjów politycznych 
wartoby pomieścić psychologiczne badanie okresu 
bujnego i fantastycznego, jakich mało, o blaskach 
m eteoru, świecącego najjaskrawiej w chwHi, gdy 
mu zgasnąć trzeba. Ale może taka fotografia z 
życia byłaby jeszcze przedwczesną, farb zapas nie­
dostateczny, rysów głębszych zbyt szczupłe zaso­
by. W szakże i niniejsze zapiski damy dworu cesa­
rzowej Eugeoji, ostatecznie dość skąpym obdarza­
ją  nas plonem.

Tom pierwszy, pełen błahych tylko szczegó­
łów ; tom drugi, kuszący się o wyższy nastrój, 
sklejony daleko więcej z odgłosów codziennej 
prasy  wśród waru historycznych przełomów, an i­
żeli z osobistych przypomnień. Miło jednak do- 
czytywać się przychylnych świadectw o panowaniu,

którego koniec sromotny tyle wzbudził odstępstw, 
niewdzięczności i zuprzanstwa ; milo spotkać się 
z wdzięcznością, wiernością i przywiązaniem w o- 
bec nawału przekleństw i oszczerstw, żegnających 
upadłą dynastyę

Nawet w tych dość pospolitych zapiskach, 
trącących tą  atm osferą przedpokojową, cechującą 
potrochę dworskie i dworzańskie życie, prześwieca 
trag ika przeznaczeń i wypadków.

Tuillerye znać przyniosły nieszczęście każdej 
wstępującej w ich progi niewieście. Nie mówiąc 
już o „męczennicy na trome*, Maryi Leszczyń­
skiej, począwszy od Maryi Antoniny, co tu  k ró ­
lewskich niedoli, co królewskich katastrof! Marya 
Antonina idzie nu rusztow anie; cesarzowej J ó z e ­
finie, jak  Agar z mężowskiego wygnanej domu, 
serce z ta lu  usycha i pęka , Maryę Ludwikę obce 
wypędzają z n a k i , księżna Berry traci zam ordo­
wanego męża, a następnie, wraz z królewską Ma- 
ryą Amelją, uchodzi przed tłuszczą buntowników; 
nareszcie cesarzowa Eugenja, pod naciskiem uli­
cznego motłochu i wiadomości klęsk pograni­
cznych opuszcza złowrogi pałac, który niebawem 
sam niknie w pożodze Komuny.

W  przeddzień upadku cesarstwa i dni Se- 
danu, wracając z przechadzki po Tuilleryjskim o- 
grodzie, uderzyły ją  ciemne mury pałacu, rysu ją­
ce się na rozgorzałem blaskami zachodu niebie. 
„Zdawałoby się, że to  pożar, że się Tuilery0 .P a- 
lą “ — zauważyła, nie przeczuwając bliskiego 
spełnienia wyroczni. Ale bo któż się mógł spo­

dziewać odmian, szybkim zbliżających się krokiem? 
Punktem  kulminacyjnym pomyślności drugiego ce­
sarstwa była wystawa paryska z r. 1867. Któż 
mógł odgadnąć, iż z uczestników owego pokojo­
wego święta, jeden zaledwie sędziwy m onarcha 
P rus doczeka się późnej starości i pogodnego 
końca, kiedy tymczasem cesarstwo miało runąć, 
cesarz umrzeć na wygnaniu, cesarzewicz zginąć w 
krainie Zulusów, sułtan Abdul-Azis paść ofiarą 
haremowych intryg, a cnr Aleksander II zginąć 
od bomby nihilistow. Prawda, iż pierwsze ostrze­
żenie padło w owych dniach m iędzynarodowe­
go tryum fu i popisu, gdy z dalekiego M eksy­
ku nadeszły wieści o rozegranym w Q uaretaro 
dramacie....

Para  cesarska wychodzi nader sympatycznie 
z pod pióra gorąco im oddanej sługi. Piękność 
cesarzowej doczekała się tu  mnogich hołdów, 
składających się na obraz pełen życia i wdzięku. 
A utorka podnosi przedewszystkiem urok wyrazu, 
pełnego słodyczy i młodości, naw et gdy ta  mło­
dość już ulatywać poczęta, dalej hiszpańską 
gracyę ruchów, mianowicie w ukłonie i spojrze­
n iu , obejmujących do koła cisnące się ku niej 
tłum y. Życie dworskie więcej miało zewnętrznej 
tylko świetności, przysłaniającej m iłą i prostą po­
wszedniość.

Cesarz dużo pracował i nieliczne m iał chwile 
wytchnienia, a i cesarzowa czynue i względnie 
samotne prowadziła życie, zwłaszcza w Paryżu. 
Bardzo wykształcona, czytała dużo, śledziła ruch

wypadków i dyskusye sejmowe, zajmowała się 
szczegółowo wychowaniem syna, a część dnia po­
święcała porządkowaniu listów i papierów, co u 
niej w prawdziwą zamieniło się manię. C esarz 
z niej żartow ał; ona suma porównywała się do 
myszy, zbierającej okruchy, k tó re ’ z pańskiego 
spadają stołu. Ale gdy m ąt, obojętny na dro 
biazgi, odrzucał niepotrzebne dokumentu, ona 
wszystko starannie przeglądała, klasyfikowała i 
ztąd to urosły owe osławione „papiery Tuileryj- 
sk ie“, o rzekomo tajemmczem znaczeniu, w któ­
rych atoli próżnoby szukać kompromitujących dla 
cesarstwa dowodów, a natom iast mnóstwo zna- 
leśćby się dało przeniewierstw, pochlebstw i przy- 
m ileń ze strony ludzi, btórzyby dziś nie radzi się 
przyznali do swych kornych wówczas próśb, pety- 
cyj i hołdów.

ż  portretów cesarzowej, najlepszym ma być 
profil W m terhaltera, przedstawiający ją  w białem 
okryciu, z perłam i na szyi. Nigdy atoli pendzel 
nie um iał oddać przejrzystości tej cery, świetności 
kolorytu, wykwintności arystokratycznej szczegó­
łów. P tn i C arette opowiada nam, że cesarz nigdy 
nie ostygł w gorącem do żony przywiązaniu, oka­
zywał jej stale największą czułość i dobroć, i do 
końca nietylko ją  kochał, lecz i w niej się kochał. 
A jednak skutkiem złego otoczenia i nawyknienia, 
niejednokrotnie zraDił i zasmucił wierne towa­
rzyszki swej seree. Po każdem lakiem zapomnie­
niu się i zapomnieniu jej, cesarz zdawał się być 
zdziwionym, jeśli odczuła ztąd bolesne wrażenie,

tak  mało przywiązywał wagi do przelotnych swych 
skłonności. Gorąca krew hiszpańska k ipiała u ra­
zą ; księżna Alby umiała wtedy nietylko pocie­
szać siostrę, lecz ją  podnieść na wyżyny juzeba- 
czenia

Głębokie uczucie chrześcijańskie już wtedv 
było dźwignią cesarzowej Eugenji. Wiecznie drżąca 
przed zamachami ulicznymi, nigdy nie rozstawała 
się z synem, żeby jego czoła nie naznaczyć zna­
kiem krzyża św Pobożność narodowa nietylko 
wiodła ją  do stóp o łtarzy , lecz jeszcze pobudza ła  
ją  do uczynków miłosiernych. Sama odwiedzała 
szpitale, nosiła jałmużny, popraw iała nawet po­
słanie chorych i ubogim służyła. „Łatwo byłoby 
mi posłać im datek — mawiała — lecz czasem 
potrzeba osobiście dobrze czynić, bo kiedy się 
widzi z bliska cudzą nędzę i cierpienia, łacniej 
przychodzi znosić inne troski*.

Drastyczny tu znajdujemy opis pierwszego 
Spotkania się cesarza z przyszłą jego małżonką 
Było to w r. 1840-ym, po sprawie strasburskiej. 
Młodego księcia dostawiono do jiolicyi paryskiej, 
gdzie z okna hrabina Montijo i jej córki patrzały 
na dostojnego jeńca, nie domyślając się, iż nie­
zadługo zajmie on najwyższe we Francyi stano­
wisko i podniesie jedną z nich na tron Ludwika 
XlV-go.

(Dokończenie nastąpi.)
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rzy nazywają się niby to robotnikami, ale od 
dawna w stręt do roboty czuli. Zawsze i wszędzie 
dzieje się tak, że ci, którzy najwięcej krzyczą, 
a najmniej robią, na falach tłum u wynoszą się 
wysoko. Objąwszy prezydjum, zaczęli ci panowie 
rozglądać się w środkach finansowych, jakicmi 
giełda rozporządza. Środki te, jak  rzekłem  wy­
żej, składają się z jo p ła t robotników i subwencji 
rady miejskiej 2 '.000 fr., płatnej w miesięcznych 
ratach po 1666 franków i 66 centimów.

Co do sposobu użycia tych środków posta­
nowiło tych ośmiu „prezydentów", przedew zy 
stkiem , źe każdy z nich pob>erać ma 8 franków 
za dzień, w którym zajęty je s t sprawami giełdy. 
Postarali się o to, aby wszyscy codzień byli za­
jęci; jeden poszedł na pogrzeb robotnika i zaasy- 
gnował sobie za to 8 franków, diugi poszedł z 
kwitem odebrać pieniądze z kasy miejskiej, 8 
franków za ten marsz mu się* należy, trzeci ro 
zmawiał przez pół godziny w szynku o sprawach 
robotniczych, zanotował to w księdze biurowej i 
zaasygnował sobie 8 franków i t d. Robotnicy 
cieszyli się, że mają swą giełdę ale pożytku z 
niej nie widzieli, widzieli tylko, ie  wybrani przez 
nich prezydenci zrzucili bluzy robotnicze, które 
dawniej nosili i ubrali ładne tużurki, codzień po 
trak tjern iach  dobre kolacyjki zjadali i winko spi­
ja li i po całych nocach wesoło się bawili. Te 
nocne hulanki tłum aczą dziś „prezydenci" tern, 
że one potrzebne były w in te rjy ^ B b  lotników, bo 
w nocy w publicznych lu k a la c b J jią j^ p ie j można 
agitować. Jak  sprawa ta załatw  oną zostanie,
nie wiem, socjaliści agitują za tem, aby n>e odda­
wać jej do sądu, bo to skompromitowałoby cały 
socjalizm.

W czoraj zasądzono tu  na pól roku więzienia 
200 franków grzywny i 1000 franków odszkodo­
wania miljonera Blocha.

Ale zanim dalej pójdę, pozwólcie mi przy­
toczyć tu ta j to. co m inister Constans powiedział 
dzisiaj swoim dobrym sąsiadom i wyborcom w
Luchon. Mówiąc o katolikach konserwatystach, 
którzy uznali republikę, rzek on:

„Jesteśm y gotowi w sz y s tk a  nowicjuszom
rzucić się w ramiona. Rzeczpospolita je s t dzisiaj 
gmachem dosyć przestronnym , aby każdego pod 
swój dach mogła przytulić. Przystoi wszakte sta­
rym weteranom zachować kierowuictwo, nie zaś 
młodym. Młodzi muszą wpierw służyć, jako pro­
ści w szeregach, aby przetrwać czas próby. Nie 
żądamy od nieb, aby tak dtugą przebyli próbę, 
jak  my, nie mogą wszakże odrazu żądać rang 
pułkowników i jenerałów . Nie mogą zapoznawać 
tego, że m onarchja we Francji zużyła się, że pod 
rządami rzeczypospolitej można wcale wygodnie 
żyć i nawet kwitnąć*.

O w istocie, można bardzo wygodnie żyć i 
k w itn ąć! Posłuchajcie o panu Michale Blochu.

Je s t on jednym z najpierwszych jubilerów 
paryskich i w tutejszych sferach finansowych od­
grywa wielką rolę. M ajątek jego obliczają na k il­
kanaście miljonów Pięidziesięciokiikoletni ten 
lubieżnik oskarżony był o zbrodnie, w k tó ie  po 
prostu wierzyć się nie chce. A jednak udowodnio­
no mu je. Szczegóły procesu tego są tak  wstrę- 
ne, że nawet dzienniki paryskie, które swobodę 
p ióra  często do bezwstydu posuwają, nie mają 
czoła podać całego sprawozdania z tej rozprawy. 
Za Nerona i Heliogabala miały się dziać okropne 
rzeczy w Rzymie, a ja  wam mówię, że w Paryżu 
dziś daleko wstrętniejsze się dzieją. Razem z 
Blochem zasiadała na ławie oskarżoaycb niejaka 
pani Marchand, właścicielka hotelu garni. Udawa- 
w ała ona ogromnie zdumioną tem, że prokurator 
w tym wypadku zarzuca jej jakiś czyn karygodny. 
„Jeżeli ja  co złego zrobiłam, w takim razie proszę 
zam knąć do więzienia trzy czwarte właścicieli ho­
teli paryskich". Tak tłum aczyła s 'ę  pani Mar­
chand i prawdę powiedziała. Dostała ona rok 
więzienia. Świadkami w tym procesie były prze­
ważnie same m łodziutkie dziewczęta trzynasto i 
czternastoletnie. Jako corpus delicti figurował na 
stole trybunału mały batoźek t. z. m artin n , na 
którego końcu jest kilkanaście ostrych szpilek  
Dziewczynka Klaudja Buron m iała ciało posieka­
ne temi szpilkami, jak to lekarze stwierdzili. Ba- 
tożkiem tym bito dziewczynki po grzbiecie, od 
czego one wpadały w ekstazę, pożądaną dla lu­
bieżnika.

Tak to wygląda moralność we Francji. 
Krzyczano dawniej na zepsucie jakie panowało za 
cesarstwa, pisano romanse na ten tem at, a dziś 
w demokratycznej republikańskiej F rancji co się 
dzieje ? Gdzie spojrzeć, wszędzie podłość, zwie- 
rzęcość. Mer Tulouu idzie na cztery laia na ga­
lery za ohydną zbrodnię, mera Droumi a z Yille- 
neuve les Avignons, aresztują podczas rozprawy, 
w której występował jako świadek, bo w toku 
procesu wyszły na jaw jego snrawki, notarjusz z 
Nancy kradnie 650.000 franków, czterech komisa­
rzy policyjnych w Parvżu zamykają do więzienia 
za szantaż i spólnictwo z złodziejami — oto co 
dzienna kronika wypadków we Francji.

Skoro już jesteśm y przy procesach, wspomnę 
jeszcze o jednym, który t 'm i dnismi ro zrgra ł się 
w Orleanie.

Kupiec — nazwiskiem Davoine — ożenił się

przed pólrokiem z siedm nastoletnią panienką i za 
trzym ał nadal u siebie kucharkę Kiaryssę Masso, 
k tó rą  miał za swych kawalerskich czasów. Klarys- 
sa udawała ogromne przywiązanie do swej młodej 
pani i nadskakiwała jej na każdym kroku; poka­
zywała jej wszystkie osobliwości w domu, sklep i 
magazyny pana D ivoine’a. Pewnego dnia zaprosiła 
Klaryssa swą panią , ażeby z nią poszła zobaczyć 
piwnice pana Davoine’a, na co pani chętnie się 
zgodziła. Przyszedłszy do piwnicy, K laryssa szybko 
zgasiła światło, rzuciła  się na panią, powaliła ją  
na ziemię i poczęła dusić, kopać nogami i szar­
pać paznogciami.

Młoda kobieta straciła przytomność. Klaryssa 
porw ała ją  i wrzuciła do studm  w piwnicy, w któ 
rnj płukano zazwyczaj beczki Na szczęście wody 
na dnie było nie wiele i pani Davoine n e  u tonę­
ła , lecz przeciwnie odzyskała przytomność pod 
wpłrwem chłodu i wilgoci. Wtedy poczęta błagać 
kucharkę, aby ją  wydobyła ze studni i nie robiła 
je j nic złego. K laryssi, usłyszawszy, że pani jej 
żyje, porwała kamień do przygniatania beczek i 
rzuciła go w studaię, potem drugi, trzeci, czwar­
ty i piąty.

Pani Davoine skryła się w sam kąt studni 
i nie dawała już znaku życia -  to ją  uratowało. 
Pewoa, że pani jej nieżywa, poszła kucharka na 
na górę i stanęła  przy kuchni, jak  gdyby nic nie 
zaszło.

Pan Davoine przyszedł do domu i zdziwił 
się, nie zastawszy żony K ucharka udaje także 
zdziwioną, szuka razem z D ivoiae’m swej puui i 
nawet płakać zaczyna z obawy „aby jej p mi broń 
Boże coś złego się nie stało". Po dwugodzinnem 
daremnem szukaniu, paa D :voiue, przeczuciem ja- 
kiemś wiedziony, poszedł do piwnicy i usłyszał 
jęki, wydobywające się ze studni. Jeszcze pół 
godziny, a pani Davoine byłaby zginęła, gdyż u- 
pływ krwi s ra sz n ie  ją  osłabił. Czterdzieści jeden 
ran zadała jej niegodziwa kucharka.

Stawiona przed sądem, tłum aczyła się Klaryssa 
Masio, iż zbrodnię tę popełniła „z m iłości" — 
bo koeba tak gorąco pana DaYoine’a, iż nie mo­
gła znieść tego, iż inna kobieta je s t jego żoną

Za tę „zbrodnię z miłości" dostała Klaryssa 
dwadzieścia la t galer. — Jestto  jednak dziwny 
zwrot, bo przecież dotąd każda „zbrodnia  z m i­
łości" była we Francji tolerowana.

K I : t© :n .5 J s e u
Lwów 24 sierpnia.

Podróż Namiestnika. J. E. pan Namiestnik 
Kazimierz br. Badeni przybywszy we czwartek wie­
czorem na dworzec w H aliczu, powitany przez dy­
gnitarzy powiatu i miasta udał sig do Błudnik, do­
kąd go zaprosili państwo Jaroszyńscy. Gdy pan Na­
miestnik przejeżdżał mzez Halicz, który z okazyi je 
go przybycia był rz J a c i e  niluminowany, powitała go 
reprezentacya m ia s ta , przełożeństwo izr. gminy wy 
znaniowej i reprezentacya ludności karaickiej, w Ha­
liczu zamieszkałej, c iiarn jąc chleb i sól. Ruiny p ra­
starego zamku w Hal z u , oświetlone sztucznym o- 
gniem , sprawiały wspaniały w idok , pomimo nlew- 
nego deszezn , a salwy moździerzowe towarzyszyły 
przejazdowi pana Namiestnika przez całe terytoryum  
miasta.

Następnie powitała p. Namiestnika, wśród obja­
wów szczerej radości, licznie zebrana ludność sąsie­
dniej wsi Załukw i, z reprezentacyą gminy na c^ele ; 
poczem ndał się p. Namiestnik w dalszą podróż do 
Błudnik, gdzie przez państwo Jaroszyńskich z iście 
staropolską gościnnością był podejmowany. Liczne 
też grono obywatelstwa sąsiedniego zebrało się w 
gościnnym dworze błndnickim kn uczczeniu pana Na­
miestnika

N azajutrz w piątek, t. j. 21 bm., o wczesnej 
godzinie porannej , udał się pau Namiestnik do P er­
łowiec , zkąd dalszą podróż odbył D niestrem , ce­
lem zwiedzenia kosztownych robót regulacyjnych tej 
rzeki.

O godzinie 5 po południa przybył pan Namie- 
stuik łodzią przez Dniestr z Jeznpola do Dołhego, 
zkąd na Stryhauce i Taborzyska ndał się powozem 
do Bratyszowa , gdzie był pi zez państwo Abgarowi- 
czów przyjmowany z prawdziwie serdeczną, szczerze 
staropolską gościnnością. W podróży tej towarzyszyli 
pana Namiestnikowi panowie: M oraczewski, radzca
budownictwa, Rappe starszy inżynier, ks. Sawa pre­
zes tłum ackirj Rady pow iatow ej, Stanisław Cieński 
poseł do Rady państwa, Antoni Abgarowicz, oraz za­
stępca starosty tłnmackiegu. O t granicy dóbr Braty­
szowa wyprzedzała powóz p. Namiestnika malowniczo 
przed rawiająca się banderya konna, złożona z wło­
ścian , pochodzących z dóbr państwa Abgarowiczów. 
W  imieniu obywatelstwa przywitali w Bratyszowie 
p. Namiestnika kniaź Puzyna z Czarnołoziec i Do- 
schot z Pałachicz

Z Tłumacza przybyła straż ogniowa i od­
b iła  przed panem Namiestnikiem deliladę z lampio­
nami.

W sobotę o godzinie pół do 8 rano odje­
chał p. Namiestnik do Niżniowa, zkąd odbywa dalszą 
podróż łodzią po Dniestrze.

Miasteczko Niżuiów było udekorowane chorą­
gwiami o barwach państwowych i narodow ych; re ­

prezentacya gminna, duchowieństwo obu obrządków i 
bardzo licznie zgromadzona publiczność , uroczyście 
żegnały odjeżdżającego p. Namiestnika, wznosząc z za­
pałem na cześć jego okrzyki: „Niech żyje!"

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała ks. P iotra Jankiewicza, wikaryusza grec.-katol. 
w M onasterzyskach, stałym nauczycielem religji obrz. 
gr. katol. w szkole etatowej 6-klasowej męskiej w 
Śniatynie; Michała Hałania, stałym nauczycielem 4- 
klasowej szkoły etatowej męskiej w B ełzie; Michała 
W orobca, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Popielach; Konstantego Ryszkę, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Glinkach ad Majdan ś re d n i; J a ­
na Rudnickiego, stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Połonicznej; Eustachego Hałacińskiego, stałym 
nauczycielem kierującym 3-klasowej szkoły etatowej 
w Saawinie; Józefa Sendeckiego, stałym nauczycie­
lem kierującym 4-klasowej szkoły etatowej męskiej 
w Podhajcach ; Sydonję Broniewską, atałą nauczyciel­
ką szkoły etat. żeńskiej im. sw. Marciua we Lwowie; 
Teodora Bernadzikiewicza, dyrektorem szkoły wydzia­
łowej żeńskiej w Jaśle, Maryę Tymoftyewicz, stałą 
nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle; 
Ludmiłę Bakrównę, stałą nauczycielką śzkoły wy­
działowej żeńskiej w Jaśle; Pawła Chuderskiego na­
uczycielem szkoły etatow ej w Hlibowie; Leona Dą­
browskiego, nauczycielem szkoły etatowej w Horodni- 
cy; Rozalję Frenldową, stałą kierującą nauczycielką 
szkoły żeńskiej XV w Krakowie; Ernestynę Fried- 
berg, sta łą  nauczycielką szkoły żeńskiej XV. w K ra­
kowie; W aleryę Kopcińską, nauczycielką szkoły żeń­
skiej XV w Krakowie; Rozalję Hi nnanową nauczy­
cielką szkoły żeńskiej w Krakowie; Pauliuę
Spławińską, nauczycielką młodszą szkoły żeńskiej 
XV w Krakowie; Maryę Nowicką, stałą nauczycielką 
IX szkoły żeńskiej w Krakowie; Ileleuę Starczew ­
ską, młodszą nauczycielką VI szkoły żeńskiej w 
Krakowie; Balbinę Kulównę, młudszą nauczycielką X 
szkoły żeńskiej w Krakowie; Matyldę Jaczmierską, 
młodszą nauczycielką XII szkoły żeńskiej w Krako­
wie; Jana. Bilińskiego, nauczycielem szkoły etatowej 

.w Pezanach; Karola Schreyern, nauczycielom szkoły 
etatowej w Cucułowicach; Józefa Gryzieckiego, nau 
czycielem szkoły etatowej w Poraża; Menasze Me- 
tallm anna, nauczycielem religji mojżeszowej, szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Krakowie; Mojżesza Jakóba, 
nauczycielem religii mojżeszowej w XIII szkole w 
Krakowie; Abrahama Tłmuaka, nauczycielem religii 
mojżeszowej w VJ Bzkole żeńskiej w Krakowie; Te­
odora Stefaniuka, nauczycielem szkoły etatowej w 
Niwrze; Rozalję Blasównę, nauczycielką szkoły filial­
nej w Stańkowie; Maryę Ościslawską, nauczycielką 
kierującą 2-klasowcj szkoły etatow ej w Jeżowem; 
Stanisławę Tirlę, nauczycielką k ieru jącą 2-klarowej 
szkoły Indowej w Jeżowem. Dymitra Knpija, nauczy­
cielem szkoły etatowej w Iwanówce; Matyldę Kum- 
mersberg, nauczycielką szkoły etatowej w Zmiennicy; 
Stanisława Niedzielskiego, stałym nauczycielem 2-kla- 
sowej szkoły w L iszkach, Maryę Niedzielską; stałą 
młodszą nauczycielką 2-klasowcj szkoły w Liszkach; 
Maryę Pochmarską, nauczycielką języka franeu-kiego 
w semio ary nm nauczycielskiem żeńskiem w Przemyślu.

Hrabia d Eu zięć ex-cesaTza brazylijskiego Dom 
Pedra, przybył z W ersalu do Jarosławia Żona jego 
pozostała jeszcze przy chorym ojcu w Viohy.

Stypandya. Rada miejska m. Lwowa nadała 
opróżnione trzy stypendya po 126 złr z funducyi 
miejskiej im. arcyks. Rncjolfa: Leonowi Kuźmińskiemu 
i F ranciszkow i Południewskiemu uczniom V II, oraz 
Tadeuszowi Goeblowi, uczniowi II klasy lwowskiej 
wyższej szkoły realnej. I

Zmiana własnnśaa. W rękę żydowskie prze­
chodzą dobra Lipowiec i. Kranzberg (kolonja) w pow. 
przemyskim, które sprzedaje v łaścicielka icli, pułkow­
nikowa p Sichardtowa Joslowi Kannerowi i spółce 
za 76.000 złr.

PrymiCye. Dziś, jako w uroczystość św. Bar 
tłom ieja apost,, patroua parafji mogilskiej, odbyły się 
w tamecznym kościele parałjalnym  prymieye ks. Hen­
ryka Stycznia z zakonu księży Karmelitów, urodzo­
nego w Mogile.

t  Stanisław hr. Michałowski. Przed kilka 
dniami donieśliśmy, iż dnia 15 sierpnia b. r. zmarł 
w Bolestraszycach, w Przemyskiein, Stanisław hrab ia 
Michałowski. Śp. zmarły urodził się w 1832 roku 
w Krakowie, i  ojca Piotra, niepospolitego obywatela 
i matki Julji z lir. Ostrowskich. Jako młodziana jnż 
stawiano go wszystkim za przykład, Nauki odbywał 
w Krakowie z wielką gorliwością i zapałem, a o trzy ­
mawszy dyplom rządowy, wstąpił do Sądownictwa. 
W roku 185 5 , przedwczesna śmierć ojca oderwała 
go od służby publicznej, jako najstarszego syna licz­
nej rodziny, i odtąd usłngi i starania około mienia 
kochanej matki i młodszego rodzeństwa, dla którego 
stał się jakby ojcem , były jego głównem zadaniem. 
Rolnictwo nie było jego powołaniom, ale poświęcił 
ma się z obowiązku, choć służba publiczna przy zna 
komitych stndyaeh i wytwornem wykształceniu więcej 
go pociągała.

Serce włościan umiał sobie p ozyskać, a kto 
widział w dniu 18 b. m. pochód pogrzebowy z Bo- 
lestraszyc do Żurawicy, mógł się p rzekonać, że 
nie frazesem , ale czynem był ich dobrodziejem i 
ojcem.

Człowiek głębokiej wiary i najszlachetniejszego 
charakteru , nległ po trzech miesiącach ciężkiej cho­

robie, k tóra zacząwszy się zapaleniem płuc, skończyła 
na zupełnem sił wyniszczeniu.

Z wielką rezygnacyą i budującą cierpliwością 
znosił cierpienia swoje. W chorobie, jak za zdrowia, 
więcej myśląc o drogich, jak  o sobie, mawiał czę­
sto: „co to musi się dziać na wsi, jak  kto taki cho­
ry" —  i w dowód swego przywiązania do ludu, po­
lecił zaprowadzenie służebniczek N. P. w Bolestra­
szycach , aby t a k , jak  jego w chorobie i biednych 
pielęgnowały.

Zmarły był gorliwym kuratorem zakładu Św. 
Józefa dla osieroconych chłopców w K rakow ie, fun- 
daeyi ojca jego. Odznaczał on się stałością Ziisad, 
wiernością dla Kościoła i stałością w p rzy jaźn i, a 
jedną z cech wzniosłego cLarakteru było to, że nmiał 
przebaczać i nrazy zapominać, a najszczęśliwszym 
cznł się wtedy, gdy mógł komu dopomódz lnb oddać 
ja k ą  nsługę, i można powiedzieć o nim, że „przeszedł 
dobrze czyniąc".

Kanoniczny proces informacyjny. Wczorej
rano odbył się w prywatnej kaplicy nuneyatury pa­
pieskiej we Wiedniu, proces informacyjny nowo mia­
nowanego gr. kat. biskupa w Mnnkaczn, ks. Juljusza 
F irc za k a , biskapa koadjutora praskiego ks. Ferdy­
nanda Kalonsa i gr. katol. biskupa przemyskiego dra 
Juljana Pełesza.

Wszyscy trzej biskupi złożyli na ręce nuneyusza 
arcyb. G alim berticgo, przysięgę na wierność i po­
słuszeństwo Ojcn św. Jako papie.ki notaryusz fun 
gował msgr. T arnasd . O godz. L po południu odbył 
się w pałacu nuneyatury objad na cześć uowomiano- 
wauyck biskupów.

Wielkie ćwiczenia obrony krajowej odbędą się 
w dniach od 23 bm. do 5 w rześnia w okolicy Woj- 
n ilo w a, zkąd następnie wykonany zostanie atak na 
Lwów. Dziś o godzinie 10 rano stanie we Lwowie 
pociąg, wiozący bataljony złoczowskie, a  mianowicie 
67 pod komendą majora Albrechta i 71 pod komendą 
kapitana Rzepińskiego. Oba bataljony liczą razem 45 
oficerów i 1300 żołnierzy. We Lwowie przyłączą się 
bataljony tutejsze i około godz. 12 wyruszą razem 
do Burszty na, zkąd tegoż dnia pod komendą pułkow­
nika Festa  pomaszerują do Wojniłowa. Następnie od­
będą się ćwiczenia w brygadzie i dywizyi pod komendą 
jenerała Schmidta.

S Ub W  sobotę dnia 22 b. m o godzinie 5 
po południu odbył się w kaplicy nuncjatury papie­
skiej we Wiednia ślub panny Maryi lir. Młodeckiej 
z Monaster/.ysk z p Arturem hr. Potockim, artystą- 
malarzem, z Buczacza Związek małżeński pobłogo­
sławił euneyusz papieski, arcybiskup Galcmborti.

Dnia 30 b. m. odbędzie się w kościele opactwa 
w Ileiligeukreuz, pod W iedniem , ślub panny Róży 
Spuimerówuej z p Mikołajem Rodakowskim, oficerem 
m arynarki, syuem jenerała dywizyi Maksymiljana Ro­
dakowskiego.

0 książce P.Stan. Tarnowskiego „ Zdośw iad
c^ett i ro \m y ś la ń u pisze znany poseł poznański 
p Józef Kościelski do Kui y c ra  Poznańskiego:

„Ta książka „powinna się stać katechizmem 
rozsądnego patryotyzmu, lekarstwem przeciw krew ­
kości politycznej, podsycane,, w interesie pewnego 
gatunku polityków, drogoskazem dla każdego, k to ­
kolwiek u nas w mniejszym lub większym zakresie 
spraw się publicznych dotyka. Z u b j sig nauczyć 
można nietylko, jak  trzeba służyć ojczyzuie, ale nad­
to ja k  nie trzeba jej służyć, a każdy kto jej służyć 
pragnie, powinienby naprzód książkę tę przeczytać, 
w sumieniu swojem rozważyć, a dopiero po takiem 
przygotowaniu do roboty przystąpić. W uczciwości 
społecznej naszego narodu, je s t rękojmia, że praca 
nasza weszlaby wówczas na poważniejsze i zbawienne 
tory.

„Niestety, książka je st za obszerna, a ztąd dla 
swej ceny nie każdemu dostępna Eotąd mają ją  w 
ręku tylko ci, którzy w niej znajdują potwierdzenie
swych za-ad, a powinna się dostać do rąk  tych,
których niewątjiliwie powstrzymałaby na niebezpie 
cznej pochyłości „polityki lekkiego serca". Powinna  
słuć się w łasnością całegu narodu, bo ją  na­
tchnął n ie ty lko  ro \um  stanu , ale i m iłość kraju.

„Dobrzeby zatem było, aby zebrawszy pewien 
fundusz, zakupić znaczniejszą ilość egzemplarzy 
dzieła prof Tarnowskiego, i takowe bezpłatnie po­
rozrzucać po dworach, chatach, po miasteczkach na­
szych Kto szczerze Ojczyźnie służyć pragnie, ten 
książkę przeczyta, a kto ją  przeczyta, n e  wątpię, 
źe dla poważnej, rozumnej i uczciwej pracy zyska­
nym będzie. W miarę zaś rozwija i a się idei zdro­
wych tracić będą kredyt rzekomo patryotyczni spe­
kulanci, którzy grając na nerwach społeczeństwa, za­
ciemniają jego rozum.

„Prosząc Cię, Szanowny Redaktorze, o za­
mieszczenie tych kilku słów w łamach K u r ie r a  i o 
zajęcie się tą  ważną sprawą, dołączam na cel za-
kupna książki prof. Tarnowskiego „A doświadczeń
i rozmyślań" i bezpłatnego jej rodzielania marek sto 
(lOOj. Vivat scijuens.

Przyjmij etc. J ó ę e f  Kościel ki.
Rozumny projekt p. Kościelskiego podnosimy 

jak  najskwapliwiej Nie daj Boże, aby potomkowie 
nasi powiedzieli o nas, żeśmy byli głusi, jak  my to 
mówimy z goryczą o przodkach naszych z czasów 
Skargi. Możnaby się postarać o tanie wydanie książki, 
o której niestety, głośniej teraz za granicą, niż u nas. 
Ona powinna zawędrować pod strzechy, stać się rzeczy­

wiście naEzym  politycznym katechizmem. Zwracamy 
się do wszystkich ludzi dobrej i czynnej woli: Wy­
konajcie myśl p. Kościelskiego! Odrobicie przez to 
niejeden błąd popełniony od rozbiorów !

Przy tej sposobności musimy przeprosić naszych 
czytelników za krótką przerwę w pracy drukującej 
się w naszym fejletonie o książce „Z doświadczeń 
i rozmyślań". Przerwa nastąpiła z powodu niedyspo- 
zycyi au tora recenzyi.

DO Krakowa przybędzie w dniu 27 bm. grono 
turystów parysk ich , złożone z jedenastu osób pod 
przewodnictwem Polaka p. Skwarcowa. Turyści za­
bawią tam dwa dni i zapoznają się ze wszystkiemi 
pamiątkami i zabytkami historycznemi naszego grodn. 
Wycieczkę urządza międzynarodowa ajeneya p, Lubina 
w Paryżu.

Grad i powodz nawiedziły w pierwszej poło­
wie sierpnia gminy: Rożen w ielki, Tndiow i Babin, 
w powiecie kosowskim. Likwidacya szkód, które są 
znaczne, je s t w toku.

Okręgowa konfereneya nauczycielska pod
przewodnictwem inspektora p. Steczkowskiego, od­
będzie się w Rzeszowie dnia 25 i 26 b m ., to  jest 
we wtorek i środę , w budy nku wydziałowej szkoły 
żeńskiej.

Muzyka wojskowa, W razie pogody, grać b ę ­
dzie ju tro  we wtorek wieczorem przed gmachem Na 
miestnictwa.

Nagła śmierć. O neglaj w nocy w Marienba- 
dzie zmarł nagle Alfred br. Kanne, wiceprezydent 
sadu wyższego we Lwowie Znaleziono go rano nie­
żywego w łóżku, a śmierć nastąpiła p raw d o p o d o b u i^^^ . 
wskutek paraliżu serca. Zmarły był ogólnie łubiany 
szanowany, a ja to  urzędnik odznaczał się wybituemi *
zdolnościami, to też przed kilkoma laty powołany 
został do Wiednia na stanowisko radzcy ministeryal- 
nego. Jako wiceprezydenta apelacyi przeniesiono go 
następnie do Lwowa i tutaj w szerokich kołach to ­
warzystwa cieszył się ogólną sympatyą, jaTro urzędnik 
i oby watel. Przed wyjazdem do Wiednia, piastował 
zmarły godność radnego miasta. Zmarły pozostawił 
matkę, którą niezbadane losy Opatrzności w zgrzy­
białym wieku dotknęły tak strasznym ciosem .. i  chy- -
ba ogólne współczucie i prawdziwy żal będą dla niej ^
mułą pociechą w tej głębokiej żałobie. Zmarły cho­
ciaż pochodź.ł z niemieckiej familji urzędniczej, uko ­
chał nasz kraj, jak  własną ojczyznę W  życiu towa - 
rżyskiem naszego społeczeń twa brał 6. p. zm arły 
czynny udział, a jako prezes kasyna miejskiego, za 
służył się wielce około rozwoju tej instytucyi. Cześ*: 
jego pamięci !

Dyrekcya szkoły wydziałowej PP. Benedykty­
nek łac. zawiadamia, że wpisy do tejże szkoły odby­
wać się będą w d 28, 29, 31 sierpnia i  1 września 
ód 8 — 12 przed południem i od 3— 5 po południu.

W pisy UCZniÓW ■ do szkoły im. św. Antoniego
na naukę codzieuuą odbywać się będą w dniach 28,
29 i 31 sierpnia b. r. od godzizy 9 do 12 rano i 
od 3 do 5 popołudniu a na naukę dopełniającą dnia
30 sierpnia b. r. od 9 do 12 rano.

Z RoiniatOWa piszą nam : Dnia 16 b. m po­
żegnaliśmy naszego proboszcza ks. Ludwika Babika 
odjeżdżającego na nową posadę do Kulikowa. Żal 
nasz za tym czcigodnym kapłanem, k tóry  przez 17 
lat wśród nas przebywał, łagodzi tylko to przeświad­
czenie, że tam gdzie go krajow a duchowna władza 
przeznaczyła, jest niezbęduie potrzebnym; najgorliwszy 
kapłan w peluienin swoich obowiązków, najszczerszy 
i najwierniejszy przyjaciel, skromny, dobroczynny, 
bezinteresowny, nielnbiący rozgłosu swoich szlache­
tnych czynów, człowiek, który postępuje wedle pisma 

: św. tak, żeby lewa ręka nie wiedziała o. czynności 
prawej. Nie skończyłbym rychło, gdybym zechciał ffyr 
liczać wszystkie jego cnoty a lękając się obrazić 
znaną mi skromność tego przezaeuego kapłana, po­
przestać muszę na tem pobieżnem określenia jego 
zalet. W wolnych chwilach odduwał on się pracy umy­
słowej Btudjując dzieła naukowe, a  obdarzony bystra 
pamięcią posiadał olbrzymi zasób wiedzy, dla tegi 
też był najmilszym i uajpożądańszym uczestnikiem 
towarzyskich zebrań naszego podgórskiego miasteczka 
Uczty pożegnalne na cześć ks. Ludwika odbywały się 
i na wsi i w Rożniatowio, co dowodzi jak  serde­
cznie poważaliśmy i kochali ks. Ludwika. Niechże 
ran gwiazda szczęścia przyświeca w dalszem jego 
życiu i nie wątpię, że będzie w nowej swej siedzibie i 
okolicy tak wysoko poważanym i tak serdecznie ko­
chanym, jak  na to ze wszech miar zasłngnje.

Marję Kobrynową odstawiono przed kilka 
dniami z więzienia przy nlicy Halickiej do Zakładn 
karuego u św. Maryi Magdaleny, gdzie odbywać bę­
dzie karę 18-letniego więzienia. Odwióal ją  tam do­
zorca więzienny parokonnym fiakrem. Cała rodsm a 
Kobrynowej wniosła była do Nsjj. Pana prośbę o da­
rowanie jej kury śmierci. Prośbę taką wniósł tak ie  
mąż zasądzonej Mikołaj Kobryn.

Morderstwo W Jezierzanach, wiosce pod T łu­
maczem, 3 żydzi: ojciec Salomon Dawid H utierer i 
dwaj jego synowie Dawid i Hersz, zamordowali swe­
go współwyznawcę M ortka Nappego. Uwięzieni mor­
dercy w śledztwie podali, iż pobadką do zbrodni była 
ich rodowa nienawiść do Nappego.

Od p. Leonarda Daszyńskiego, starszego na­
uczyciela w Botszowcu, otrzymujemy pismo z prośbą, 
abyśmy stwierdzili, że nie on je s t antorem korespon-
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PIOSNKA ICH ZŁĄCZYŁA
OPOWIADANIE

przez
B o ż e ń c o w ą .

(Ciąg dalszy.)

— Pani! zaledwo wy jąknąć zdołała biedna Zo­
sia — żaden rachunek nie powodował mną, gdy 
przyjęłam  rękę, podaną mi przez Stasia w naj­
straszniejszej chw li mego życia, miłość czysta, 
ale głęboka złączyła nas na wieki

—  Miłość, o wierzę, że gorąca to m usiała być. 
miłość, na której zdobywałaś krocie; jeżeli tak  
bardzo kochasz, to daj dowód tej m iłości i uwolu 
z twych więzów człowieku, któremu wszystko 
zabrałaś, zburzyłaś całą przyszłość jego i stab.ś 
m a się kulą galernika. L miłości zapewne pozba 
wtasz go błogosławieństwa m atki i skazujesz na 
nędzę; on pracować nie umie, nie zarobi na tak 
dostatnie życie, do jakiego przywykł, a gdy mu 
dochody ograniczę, cóż się z wami stanie? Gdzież 
ta  miłość twoja, kiedy możesz skazywać kocha­
nego człowieka na życie pełne trosk i nędzy ? 
Chciwość to tylko przykuwa cię do mego syna, 
klątw a moja wszędzie was ścigać będzie, a jeżeli 
nie zerwiesz sama tego związku, ręka boska za­
wsze dotykać was będzie.

Nieszczęśliwa Zosia z rozpaczą słuchała 
słów świekry, a pomna doli swoich rodziców, u- 
pad ła  na kolana i błagała melitościwą kobietę o 
przebaczenie dla syna. W szelkie jednak  prośby 
były nadarem ne, za cenę tylko rozłączenia się 
jej z mężem w racała mu swoje łaski i błogosła­

wieństwo Zbolała, wyczerpana walką okropną, 
toczącą się w jej duszy, widząc, że tylko poświę­
ceniem siebie sami j zdeła straszną kobietę zado- 
wolnić, powstała /o s in , w ołtjąc:

-— O pani I Nie masz litości nad nami, chcesz 
nas rozłączyć, nie zważając na to, że te  dwa 
Berca gruchoczesz; niech się stanie wola twoja, 
wróć serce i błogosławieństwo twemu synowi, a 
ja  odjadę.

— Jeżeli zaraz odjedziesz i tak  się ukryjesz, 
że cię mój syn nie będzie mógł znaleść, to dam 
ci przyzwoite utrzym anie, a gdy rozwód da się 
uzyskać, dostaniesz dziesięć tysięcy.

—  Nie pani nic od ciebie nie przyjmę, nie 
sprzedaję mojego szczęścia, składam  go w ofierze 
za szczęście najdroższego mi człowieka.

—  Nie traćże czasu na próżne frazesa, i wy­
jeżdżaj jak  natprędzej a im większa przestrzeń 
będzie was dzielić, tem lepiej dla was.

Z terai słowami na ustach wyszła z pokoju 
dum na kobieta; ani na sekundę nie zabiło jej 

i serce mocniej, że dwoje ludzi pozbawiła szczęścia, 
a jednym z nich był jej syn własny. Szczęśliwa, 
że jej plan tak  się doskonale udał, dążyła do 
swego pomieszkania, rojąc na przyszłość rozmaite 
projekt* dla syna.

Po odejściu świekry Zosia zachwiała się i 
padła w ram iona nadbiegającej Gertrudy, głośno
łk a ją c :

— Cicho drogie dziecko, cicho gołąbko moja 
najdroższa, kiedyś się wyrzekła męża dla jego 
dobra, to miejże siłę dokonać tego, —  płacząc 
także, m ówiła dobra kobieta. Oh Boże! ktoby się 
spodziewał, że są takie m atki na świecie; myśla­
łam, że tylko nieboszczyk starszy pan mógł tak 
córkę przeklinać, a tu  je s t jeszcze i m atka taka

sama. Uciekajmy juk najprędzej, aż strach pomy­
śleć, gdyby ona raz jeszcze tu  przyszła.

Zosia nie słowami G ertrudy, które jeszcze 
ją  więcej ro/druźfiiały, ale przekonaniem, że tym 
sposobpm zapewnia szczęście mężowi, uspokoiła 
się, kazała rzeczy pakować, a sama napisała do 
męża te  słowa •

Stasiu mój najdroższy! Odjeżdżam na za­
wsze, przekonano mnie, że jestem  kulą u nóg 
two ch. Dziękuję ci za tych kilka chwil szczęścia, 
które mi dałeś Nie szukaj za mną, zostaw ranie w 
spokoju, niech moja ofiara będzie zupełną, a to ­
bie wróci serce i błogosławieństwo matki.

Zofja.
L ist położyła na stoie w miejscu najwido­

czniejszym, zadzwoniła, kazała przybyłemu się kel­
nerowi prz. wołać fiakra, aby ją  odwiózł na kolej, 
a na odpowiedź, że teraz żaden poc ąg me od­
chodzi, odrzekła, że woli na dworcu poczekać. — 
Na pozór była zupełnie spok jną, wyjeżdżając od­
dała klucze portjerowi, i oznajm iła mu, że pan 
ju tro  wróci. Całą drogę nic nie mówiła, zostawia­
jąc  wszystko do załatwienia G iertrudz e.

Na dworcu było cicho i pusto, dwóch ludzi 
chodziło w oddaleniu po torze. Obie kobiety, nie 
widziane prawie przez nikogo, usiadły na ławecz­
ce, oczekując pojawienia się służby kolejowej, aby 
kufer w opiekę swojg wzięła. Po chwili G ietruda 
spojrzała na swoję panię i z przestrachem  zoba 
czyła zmianę zaszłą w jej twarzy, oczy błyszczały 
dzikim jakim ś ogniem, rum ieńce wystąpiły pa bla­
dą przedtem twarzyczkę, a oddech pizyspńszony 
silną 0',najniiał gorączkę.

S troskana G iertruda na ten  widok poznała, 
że w fym stanie pani je j jechać me może, a na­
wet dotąd me widziała, gdzie się udać m ały. Do­
czekawszy sig pierwszego fiakra, zabrała rzeczy i

wsiadłszy z nieprzytom ną p.-awie Zosią, kazała się 
odwieść do podrzędnego hotelu, będącego daleko 
od Klingera. Wezwany doktor zapisał krople, okład 
zimny na głowę i spokój jak największy, obiecu­
jąc, że chora wkrótce przyjdzie do siebie

W racał Stanisław  nazajutrz, nie mogąc usie­
dzieć spokojnie na miejscu, czas był za długi, a 
pociąg szedł za powoli. Przechodził myślą od ma­
tki do żony, chciałby jak  najprędzej je  widzieć; 
może uda mu się nareszcie doprowadzić do poro­
zumienia, bo przecież tak zawsze być nie może, 
m atka musi koniecznie zobaczyć Zosię a gdy ją  
pozna, z pewnością pokocha. A może one już się 
poznały, może m atka chciała mu tę miłę niespo­
dziankę zrobić, wyprawiając do Karlsbadu.

Takie myśli snuły się po głowie tego czło­
wieka dobrego serca ale słabej woli, który więcej 
zawsze rachował na przypadek, jak  na własne siły. 
Czułou,?.e za mało bronił praw swojej żony w obec 
m atki, ale nieśmiałość i ooawa nowego wybu­
chu, z którym walczyć nie umiał, tamowały mu
słowa.

Pociąg się nareszcie zatrzym ał, Stanisław 
wyskoczył z wagonu i kazał się wieść do hotelu. 
Portjer, oddając mu klucze powiedział, że jeszcze 
pani hrabina nie wróciła; Stanisław , nie zważając 
na jego słowa, szybko biegł po schodach, aby jak 
najprędzej zobaczyć Zosię, dopiero odmykając drzwi 
zam knięte pojął, że ona wyszła.

Powoli otwierał, n iekontent z zawodu, pokój 
dziwni" przedstawiał mu się pustym, chociaż meble 
stały na swojem miejsen, tylko kufer jego w nie 
właściwym znajdował się kącie. U jrzał na stole 
list ręką żony zaadresowany do siebie, pochwycił 
po z bijącem sercem i jednym  rzutem  oka prze­
czytał. Jak  gromem rażony, zrozum iał już  teraz, 
po co go m atka zM anenbadu  wyprawiła. Zbudzi­

ła  się w mm ent rgja na myśl, że jego biedna Zo­
sia tak cierpi — nie, on ją  musi odszukać, nawet 
m atka nie jest w stanie rozłączyć go z jego uko­
chaną zouą.

Zadzwonił z tak ą  gwałtownością, że kelner i 
pokojowa wbiegli razem.

— Kto tu  był po moim odjeździe wczoraj?
—  Jakaś niemłoda pani, która czegoś krzyczała, 

ale my jej nie rozumieli, chociaż słychać było sło ­
wa na korytarzu.

— A moja żona kiedy odjechała ?
—. Zaraz po odejściu tej pani kazała odwieść 

się na dworzec.
— Za pół godziny odjeżdżam, proszę o rachu­

nek i fiakra.
Kelner skłonił się i odszedł spiesznie. Zo­

stawszy sam z rozpaczą rzucił się Stauisław  na 
otomanę, w głowie wszystko mu się mięszało —  
matka, żona, wyjazd, ślub jego tak bezładnie, tak 
dziwnie, że gdy mu rachunek przyniesiono w p ier­
wszej chwili nie wiedział, czego chcą od niego.

Przyjechawszy na dworzec, poszedł zaraz do 
kasyera, pytając, czy nie przypomina sobie, dokąd 
wzięła bilet młoda w żałobie blondynka z służącą 
wczoraj po południu.

— Tak, pamiętam doskonale, ta  pani pytała 
mnie, czy można wziąć bilet stąd do Medyolanu, 
ale wzięta tylko do Pragi.

Stanisław podziękował, UBpokoił się trochę, 
wiedząc, gdzie ma szukać żony; biedna, myślał, 
więc chce oddać się nauce, aby tem zapełnić roz­
łąkę, ale nic z tego, on zabierze swój Bkarb naj­
droższy i jnż go nie da wydrzeć sobie więcej. — 
Pojechał w pogoń za swojem szczęściem , a my 
wracajmy do Zosi. 1

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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PRZEGLĄD z dniu ^5 Sierpnia 1891.

dencyi z Bołszowca, zamieszczonej w numerze 188 
P rzeglądu  z dnia 19 b. m. — Czynimy to bardzo 
chętnie, gdy?, autorem rzeczonej korespondentki był 
w istocie nie p Daszyński, lecz inny mieszkaniec 
Bołszowca.

Poświęcenie kościoła. Ustronie przy samym 
końcu nlicy Kurkowej otrzymało piękną, ozdobę. Kar­
melitanki bo^e obrały sobie tam siedzibę i dzięki ofiar­
ności dobrodziejów, a w pierwszym rzędzie hr. Ba­
czyńskiego, zbudowały piękny kościółek, który dzisiaj 
poświęciół ks. arcybiskup Morawski w asystencyi licz­
nego duchowieństwa.

Fundatorowie i najwybitniejsze osoby naszego 
m iasta zajęły miejsce w szcznplcj nawie kościółka i 
wysłuchały mszy św po raz pierwszy w nim odpra­
wianej, a z okolicznych domków zebrali się licinie 
mieszkańcy i zalegli ulicę przez cały czas nabożeń­
stwa, a po mszy zwiedzali kolejno nowy dom Boży, 
z którego wieżyczki odtąd co dzień na c Anioł pańskiL 
dzwonić im będą.

Zamach na pociąg kolejowy. Gameta r^e-
s\ow sk 'i donosi:

Na torze kolejowym Jusio-Rzeszów, blisko sta ­
c j i  Moderówka, w nocy z dnia 19 na 20 b. m. 
wstrzymany został pociąg osobowy nr. G28 wystrza­
łem założonej przez budnika spłonki (Knallkapscln). 
Budnik Mialkowski, rewidując to r przed przyjazdem 
pociągu, njrzał na szyoach kolejowych belki i ka­
mienie, położone w celu w \kolejenia nadjeżdżającego 
pociągu. Miałkowski zabrał się szybko do usunięcia 
groźnych przeszkód, w tej chwili jednak r/ucito  się 
na niego kilku drabów ; złamano mu nogę i zadano 
kilka pchnięć nożem. Osłabiony miał jeszcze tyle sił 
i przytomności, że położył na szynach spłonkę, dzięki 
której zbliżający się pociąg uniknął strasznej kata­
strofy. Poranionego budnika odwieziono do najbliższej 
stacyi. Dochodzenia sądowe wdrożono natychmiast. 
Sprawcy dotąd nie wyśledzeni.

Ofiary Schneidrów Policja wiedeńska jest już 
w posiadaniu mnóstwa przedmiotów, należących do 
pomordowanych przez Schneidrów dziewcząt. Skonsta­
towano, że służące Brabetz i Seiler żyją i nie miały 
z Schneidrami żadnej styczności, natomiast wykryto 
dwa nowe wypadki, w których Schneider usiłował 
wciągnąć w swoją sieć dwie dziewczyny; obie jednak 
szc/ęśliw ie uszły rąk zbrodniarza.

Na jednem z przedmieść wiedeńskich zwabił był 
Schneider do siebie służącą Józefę Iłoralek. obiecując 
jej bardzo dobrą służbę u jakiejś baronowej, przy- 
ezem zrobił jej uwagę, że roboty nie będzie tam miała 
wiele, a znaczne dochody z „koszykowego*. Na­
stępnie zostawił jej adres w celu dalszego porozu­
mienia się i kazał pisać albo do Rozalji Schneider 
(a więc do swojej żony) albo wprost du siebie na 
imię Jnjjana Frbschla, dodając, że tak  się nazywa. 
Horalkówna odsłużyła jeszcze 14 dni. potem z nie­
cierpliwością oczekiwała nowej służby. Pisała nawet 
do Schnoidra, ale na szczęście nie dostała odpowie 
dzi. Drugiej z niedoszłych obar swoich przedstawił 
się Schneider jako rzeźuik i przyrzekł jej dać służbę 
n pewnej baronowej, gdzie nie będzie potrzebywała 
nic robtć, a będzie m ogła rozkazywać każdemu. Za 
to  żądał tylko, ażeby kupowała u niego mięso, on 
bowiem dostawia je dla domu baronowej, a od 
kucharki dużo zależy, ażeby rzeźnik miał zarobek. 
Dziewczyna poradziła się brata, czy ma przyjąć tę 
służbę, brat jednak na szczęście odi adził jej jak  naj- 
Burowiej. W tym czasie Schneider zamordował był 
już trzy dziewczyny.

Lub, w którym znaleziono zamordowaną Iłote- 
wagnerównę, przeszukano dokładnie, ale nie znale­
ziono nic więcej. W tym samym lesie znajduje się 
studnia, 17 metrów głęboka, w której woda stoi na 
3 metry. Studnię tę jeszcze zamierzają zbadać, a we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa znajdą s ię  tam 
ślady zbrodni Scheidrów.

Rozalja Schneidrów a, która jak wiadomo, chciała 
się zabić w więzieniu, ma się już dobrze i w krótce 
wyzdrowieje zupełnie, co dla dalszego śledztwa jest 
rzeczą niezmiernej wagi.

Z Jaworowa piszą nam;
(abc) M o r d y  i p o ż o g i *  Oto jest hasło dzien­

ne u naB. Przed tygodmem doniosłem wam o zbrodni 
w Mużyłowicach, dziś muszę wziąć za pióro i do­
nieść o czemś jeszcze okropniejszem. Widownią 
strasznej zbrodni była wioska Przyłbice. Dnia 22 
bm. posprzeczali się włościanie Iwan Kucharczyszyn 
z Józefem Dydą o wiązkę Biana i pierwszy uderzył 
drugiego tak silnie w piersi kosą, iż przebił mu 
pierś na wylot, tak, że Dyda padł na miejscu tru  
pem. Zabójca z zupełnie zimną krwią wyciągnął kosę 
z rany, o ta rł ją  a krwi trawą i poszedł spokojnie, 
jak gdyby nic nie zaszło, do domu, pozostawiając 
zabitego w kałuży krwi, Zmarły pozostawił 
młodą 20-letn ią wdowę, dweje małych dzieci i ładne 
gospodarstwo. F ak ta  podobne szerzą się coraz częściej 
u nas i bezpieczeństwo publiczne staje się coraz bar­
dziej zagrożonem; i tak w ciągu roku jednego mo­
żemy zarejestrować kilkanaście takich wypadków. 
W  Berdychowie zabił syn własnego ojca motyką, 
w Podłubach pasierb ojczyma, w Mużyłowicach teść 
zięcia siekierą, w Czolbyniach sąsiad sąsiada również 
kosą i t. d.

Podpalenia są także ca  porządku dziennym 
i gdy tak pójdzie dalej, powstanie u nas istna Sodo­
ma i Gomora. Winę tego złego przypisać należy 
złym z gruntu jednostkom, rozpijającym ludność na 
każdym kroku, dającym jej tam, gdzieby należało 
karać, jeszcze zapomogi, a działającym to nie w za­
miarze podniesienia ludn, lecz w własnym interesie 
i dla zysku, aby mieć wpływ tam, gdzie go nie 
trzeba, a wyrwać z pamięci ludu tych, którzyby 
chcieli nań wpływać innym morali.iejszym sposobom. 
Spełni się tu  zasada s kto pod kim dołki kopie sam w nie 
wpada" w zupełności, bo podjudzanie ciemnych mas, 
branie ich w obronę tam, gdzie nie trzeba, naprowa­
dzanie ich na fałszywe tory, zawsze się zemści, bo 
rozhukany żywioł nie tak łatwo można sprowadzić 
do porządku.

Towarzystwo polskie „Kościuszko11 w Bremie
zostało dnia 23 lutego 1890 założone i zorganizowane 
przez Romualda Nikulskiego. Celem Towarzystwa jest 
wspólne pielęgnowanie języka polskiego na obczyźnie, 
wzajemna pomoc i rozrywka.

Od założenia odbyło Towarzystwo 42 posiedzeń 
zwyczajnych, podczas których prowadzono dyskusje 
w sprawach jnżto naukowych już też zawodowych; 
niemniej zajmowano się gorliwie sprawą dalszego roz­
woju T o w a r zy stw a . Liczba c z ło n k ó w  wynosiła ogó­
łem 58, z powodu wyjazdu wybtąpiło 27, jeden został 
v i kluczonym; obecnie Towarzystwo liczy 30 człon­
ków. Posiada o n o  bibljoteczkę składającą się ąo  dzieł 
częścią kupionych, częścią otrzymanych w darze od 
d ra Robióskiego w Berlinie, od czytelni akademickiej 
w Karlsruhe, tudzież od panów Nikulskiego i Paź­
dziernika.

Z gazet abonowano: Orędownika, Gazetę po­
znańską, Pielgrzyma, Pokrakę, Latarnię europejską, 
W iarusa polskiego, Dziennik poznański i czeskie pi- 
smo \  last’. Otrzymywano zaś od członków: Dziannik 
polski, Przegląd, Kurjera lwowskiego i Gazetę lwow­
ską , niemniej pisma am erykańskie: Dziennik chieago- 
ski Amerykę i Zgodę.

Ogólny przychód wynosił 260.95 marek, rozchód 
197.75 m., pozostaje 63.20 m i

ObeCDy skład zarządu jest następujący: Bernard 
Lepert, prezes; Wojciech Binne!;, wiceprezes; Euge- 
njusz Karge, sekretarz; Kazimierz Taraas, skarbnik; 
W. Październik, bibljotekarz. —  Fundusze Towarzystwa 
naszego są bardzo skromne. Bylibyśmy więc rodakom 
bardzo wdzięczni za łaskawe wsparcie naszej bibljo- 
teki przysłaniem jakich dzieł pod adresem naszego 
Towarzystwa „Am M arkt 12“ .

Łączmy się w duchu polskim z sercem prawem, 
pouczajmy się w.ajemnie, a silna wola i wytrwała 
praca zapewnią nam byt i szacnnek w całym świecie.

Lepert, prezes. E. Garge, sekretarz.
Łaźnia Ducheńskiego (List z miasta). Nie­

dawno w swojem piśmie umieściłeś, sznnowDy redak­
torze, nader zajmujący artykuł o kąpielach dla mło­
dzieży szkolnej -— chciej więc wydrukować i lis t 
niniejszy, omawiający sprawę kąpieli dla nas dojrza­
li  cli wiekiem, ojców rodzin i stałych łaziebników. 
Wiadomo, że ś. p. Ducheński zapisał dochód ze swo­
jej łaźni na cele dobroczynne, a nadzór nad mają­
tkiem swoim i łaźnię oddał w ręce ojców miasta, 
pewny, że ręce te przyczynią się do zdwojenia po­
zostawionego przez zacnego filantropa kapitału.

Tymczasem rzecz się ma przeciw nie: miasto
raa bardzo problematyczny dochód z laźui, choć na 
niej zrobił majątek śp. Ducheński A czemu to przy­
pisać ? Oto brakowi ładu, dozorn i porządku. Dość 
Ci wiedzieć panie Redaktorze, że zawiadowcą łaźni 
z ramienia miasta jest ly ły  szewc, bo u nas takim 
ładem rzeczy idą, że szewc jest najlepszym znawcą 
balneologji, krawiec najlepszym politykiem i parla- 
mentaryuszem, preciarz budowniczym i t. d.

Bynajmniej nie uchybiam kunsztowi szewie- 
ekiemn, mówiąc o szewcu, jako zarządcy łaźni —  ale 
przyzuasz sam, że to połączenie dwóch tak  sprze­
cznych zajęć zdaje się przedrzeźniać staremu przysło­
wiu; nec fu tor ultra crepidam . Łaźnia nigdy nie 
bywa do użytku w porę, prześcieradła wązkie i bru­
dne, usługa lieba, zimno w łaźni syberyjskie — oto 
przyjcmuości i wygody łaźni Ducheńskiego, słynnej 
niedawno jeszcze temu z porządku i czystości. Co 
raz też mniej osób w niej bywa, a któż na tem 
traci? Oto ci biedni term inatorzy, dla których cały 
majątek zapisał Ducheński, a także traci miasto, 
traci na dobrej wierze w jego sumienny i energiczny 
zarząd, do którego jest obowiązane i którego odeń 
każdy ma prawo się domaguć.

Zmarli, w  Rzeszowie zmarł dnia 17 bm. w 77 
rokn życia Stanisław Semp, emerytowany kapitan 40 
p. p. —  K arol K asprzycki, w eteran z roku 1831, 
sekretarz magistratu, obywatel m. Sam bora, zmarł 
dnia 21 bm. w Samborze w 77 r. życia. —  Juljan 
Szemelowski, notarynsz we Lwowie, były prezydent 
m. Lwowa, prezes Izby noryalnej lwowskiej, właści­
ciel dóbr ziemskich, 2m arł tu wczoraj w 68 roku ży­
cia. —  Stanisław Lubicz Szydłowski, ck. adjunkt są ­
dowy, zm arł we Lwowie w 39 r. życia. —  Wincenty 
Orlikowski, komisarz magistratu, zmarł tu w 49 r, 
życia. —  Marya Teresa Kauczjńska, obywatelka m. 
Lwowa i właścicielka realności,, zmarła w Brzachowi- 
cacb w 56 r  życia. —  Jurek, syn artysty-rzeźbiarza 
Tadeusza Blotnickiego i śp. W alery i z Soleckich w 
2 r  życia zmarł we Lwowie.

Temperatura. Termometr - f  16° R. Baro­
m etr 761°. Niebo zachm ur/one, wiajtr silny, zre­
sztą dzień jasny i pogodny. W czoraj wskazywał te r­
mometr -t- 18° R., przyczem by lo pochmurno i deszcz 
padał. Populndnin wyjaśniło się.

Na Ukrainie skarżą się na upadek większej 
własności ziemskiej. Aby dać miarę tego upadku, do­
syć powiedzieć, że na samem tylko Podolu, od roku 
1883 do 1888, sprzedano w drodze licytacji 15.909 
dziesięcin ziemi za 1,018.306 rubli. Najczęściej wła­
ściciele ziem»cy, aby utrzymać się przy reszcie, p a r­
celują sv»e grunta i sprzedają je  częściami włościa­
nom Włościanie zaś chciwie rzucają się do kupowa­
nia ziemi. Niedawno np. nabyli od Dercidowa księcia 
San Donato, w guberoji jekaterynosławskiej, obszar 
ziemi, wynoszący 17.058 dziesięcin, za miljon rubli, 
przyjąwszy n i siebie długi bankowe, wynoszące wię­
cej niż połowę tej sumy W gubernji kijowskiej chłopi 
tak  wielkich obszarów nie nabywają. Zwykle gminy 
nabywają nie więcej jak  700 dziesięcin, przy pomo­
cy państwowego banita włościańskiego. Na nabytej 
ziemi —  jak  stwierdza korespoudent K raju  —  go­
spodarstwo prowadzą włościanie na swój sposób wzo­
rowo, jak najstaranniej eksploatują wszelkie korzyści, 
jakie tylko z niej wycisnąć się dadzą

Korespondencja Administracji, w . Pan Zgii- 
czyóski w Załężu, p. Rzeszów. —  Prenumerata mie­
sięczna na T i ęegtyd  do Niemiec wynosi 1 złr. 35 
centów.

Teatr. Dziś w poniedziałek w teatrze letnim 
„Biedny Jonathan*1, opericka w 3 aktach Mi!locker’a. 
Czwarty gościnny występ pani Adoltiuy Zimajer, a rty ­
stki teatrów  warszawskich. —  Jntro we wtorek „Ni- 
touche", operetka w 3 aktach lIervy’ego. Piąty go­
ścinny występ pani Adolfiny Zimajer.

Część ekonomiczna.
§ Z targów zbożowych. W ostatnich dniach 

sprzyjała pogoda żniwom. To też postąpiły one 
bardzo. Dzisiaj można powiedzieć, że żyto, psze­
nica, wczesny owies i jęczmień są już pod da­
chem, groch leży na pokosach, a połowa chmielu 
zebrana, Tylko w górskich okolicach żniwa dopie­
ro się rozpoczęły.

Co się tyczy wydatków, to są one u pszeni­
cy stanowczo lepsze niż mierne, u żyta słabe, u 
jęczm ienia dobrt Owies daje obok znakomitych 
wydstków (800 kg na mórg), także i bardzo sła­
be (160 kg. na mórg). Powodem tych słabych 
wydatków je s t rdza, która opadła na owies w po­
łowie lipca i zaszkodziła bardzo ziarnu. W ydatki 
grochu są słabe —  grochowina jest bujna, ale 
strączki bardzo słabo obrodziły. O hreczce chodzą 
rozm aite wieści, przeważnie korzystne -  kukury­
dza jest bardzo dobra.

O ziemniakach potwierdzają się dawniejsze 
wiadomości, tj., że z małymi wyjątkami są one 
bardzo słabe — szczególniej wczesne gatunki pod­
legają gniciu, tak, że w niektórych okolicach 
włościanie wykopują je teraz z obawy, aby wszyst­
ko nie zgniło. Co do ilości ziemniaków także wi 
doki nie obiecujące.

Ł ąki i koniczyny przedstaw iają ładny widok, 
wszelako słychać, że zbiór koniczyny na nasie­
nie dzte bardzo niekorzystny.

Zbiór chmielu me rokuje szczególnych re ­
zultatów.

Tymczasem na targu zbożowym dzieją się 
rzeczy, jakich dswno nie pamiętają. Historya han­
dlu zbożem zaznacza bardzo niewiele okresów, w 
któryebby tak  jak  w ostatnich dniach ceny tak  
gwałtownie podskoczyły, chociaż i dawnie j mroźna 
noc majowa, upał i posucha, lub też deszcze w 
czasie żniw, stawały się powodem silnych przewro­
tów w cenach. Dzisiaj i ta nowa rzecz się po ja­
wiła, że ceny żyta stoją obecnie na tej sampj pra­
wie wysokości co i ceny pszenicy chociaż dawuiej 
różniły się o 20 do 25 proc.

Podajemy tu in teresu jącą tabelkę cen naj­

wyższych w latach, które w Austrji zaznaczyły 
się nieurodzajem.

I tak :
w roku zł. zł.

1869 płacono za pszenicę 9'90 za ży to — - 
1873 „ „ ,  18*50 „ „ 14 —
1877 „ „ „ IG'40 „ „ 12-60
1879 „ „ „ 1 5 6 0  „ ,  11-70
1881 „ „ „ 13-10 „ „ 1190
1882 „ „ „ 13-50 „ „ 9-50
1883 „ „ „ 1 2 -  „ „ 9  10
1887 „ „ „ 10-30 „ „ 760

Najwyższa cena zboża pojawiła się zatein w 
czerwcu 1873. Od tego czasu spadała ona Do­
piero w tym lOKii w obec wyczerpania zasobów 
w Europie i stosunkowo dość słabych widoków 
na zaspokojenie znacznych potrzeb, szcz'gólniej 
zachodniej Europy, przyspieszył się rucb zwyż­
kowy. Rosyjski zakaz wywozu dokończył dzieła—  
kupcy rzucili się z ceł m zapałem do nabywania 
zboża na wszystkie terminy. Kiedy chwilowo 
przed kilku duiami nastąpiła mała reakeya. nade­
szły z Berlina telegramy, rozszerzane na giełdzie 
że niedługo nastąpi zawieszenie ceł zbożowych 
niemirckich i tendeneya zwyżkowa odzyskała 
całą swoję pierwotną moc, a zaznaczyła się na- 
iychmiastowem podskoczeniem ceu z 10‘30 na 
H'"60 zł. Jak ie  byłyby skutki rzeczywistego zn ie­
sienia , eł, dzisiaj nie da się przewidzieć.

Giny pszenica według git.inków od 1056
— 10-87 z ł ,  żyto od 1 0 ------10-30 zł., ow its na
jesień 6 12—6 20 zł., za jęczmieniem mały popyt, 
kukurydza nowa 6 20 zł., nowy rzepak 15 35 
15 45 zł.

r

Wiedeń 22 sierpnia.
(Z.) Podziwiać należy naprawdę, że wobec 

tak wstrząsających wypadków, jakie wśród ciszy 
łetnej prawie nigdy się nie zdarzają, giełda nasza 
nie wyszła z równowagi. Dawnemi laty wypadki 
tegoroczne byłyby już doprowadziły do smutnych 
kataklizmów finansowych Spokój, z jakim giełda 
wiedeńska przyjmuje najgwałtowniejsze ataki, do­
wodzi najlepiej jej zdrowego usposobienia. Berliń­
ska kontrmii.a dziś znów szalała i raz po razu ata 
kowala nasze walory, osobliwie zaś renty, zaró 
wno nustryatk ie jak i węgierskie. Baissę, wywo­
łaną przez to, wzmagały jeszcze polityczne wzglę­
dy, mianowicie artykuł Gamety Kotońskiej o ro 
syjsko - ftancuzkim sojuszu i o projektowanej dy- 
misy i Gieraa a zastąpieniu go przez br. Mohren- 
beima. Zniżka ogarnęła wszystkie papiery — jedne 
tylko lombardy stanowiły wyjątek skutkiem po­
głosek o podwyższeniu taryfy na węgierskich 
htijach tej kolei. W szystkie ren ty • zamknięto n ;ż- 
szemi kursami.

Ostateczne notowania:
Kredyty austtj 276-50, węgierskie 323 50, 

Anglobanki 150 50 Uniony 225 - ,  Bankvereiny 
1 06— Landerbanki 196-— Ludwiki 207 — . 
Czerniowieckie 235-25, Reuta papierowa 9190, 
srebrna 9190, austrjaika. złota 110 80, papierowa 
101-95, węgierska złota 103 40. papierowa DO 65, 
dukat 5 62—, 2ó-frankówk& 9 4 O1/, marki 1. 62, 
ruble 1 213/, zł.

Z  ebodowych targów,

24 sierpnia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 10 6012 - 10 5012 — 10 6012 - 11 —12 50
Żyto 9 76 10 50 9 75 10 50 0 11 — 10 -  11 —
Jeczmień 7 -----7 80 6 -----6 76 6 75 0 50 6 25 7 25
Owies 7 60 7 85 7 .- 750 6 90 7 15 7 50 8 -
Groch —.-----.— 6 —10 -■- 6 - 1 0  50 6 80 9 76
Wyka . . . .---------- -- — .----------- 0 0 —
R ispak
Chmiel

13 —18 KO 1 3 - 1 8 - 12 18 12 2613 60

j Konic. czer. 
1 Konic, biała 
I Okowita

4R- 6 2 - 4L—48
--- _* - -

41 47 42 52

wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwuw 17 ’ —

do 17 BO zl.
Ciągle stale usposobienie. I omiino chwilowych zni­

żek — tendenęja zwyżkowa. Ruch handlowy znaczny,

Ceny zbożowe:
Wiedeń 21 sierpnia. Pszenica na wiosnę 

11.68 do 1 1 7 3 , na jesień 11.(8  do 11.13 .— Żyto 
na wiosnę 10 90 do 1 1 .—, na jesień 10.87 do 10.92 
Owies na wiosnę 6.5*2 do 6.57, na jesień 6 21 do 
6.26. — Kukurudza na sierpień 6.85 do 6.95 na 
w rzesień-październik 6.90 do 7.— , na maj-czerw. 
6.45 do 6 50. — Rzepak 14. do 15.25. — Spi­
rytus gotowy 18.87 do 19.— zł.

Peszt 21 sierp. Pszenica na wiosnę 10 75 do 
10.80, na jesień 11.37 do 1 1 .3 9 — Żyto na wiosnę 
0 .— do 0 —, na j e s i eń— d o — .— . — Owies na 
jesień 6 20 do 6.22, na wiosnę 0 .— do 0 —. —  
Kukurudza na sierpieu-wrzesień 6.40 do 6.50, na 
maj-czerwiec 0 .— do 0.— . — Rzepak na sierpień- 
wrzesień — — do — . — Spirytus 17.75 do 
18 25 zł.

Berlin 21 sierp. Pszenica na sierpień 248 —, 
na wrzesień-pazdziernik 241.— . — Żyto loco 254, 
na sierpień 260.— , na wrzesień-puździernik 241.— , 
na październik-listopad 238.50. — Ję<zmień loco 
172 do 198. Owies na sierpień 173. — , na wrzesień 
październik 162.—  za luOO kg. — Spirytus loco 
52.50, na sierpień 53.—, na wrzesień-październik 
50.50 marek.

Londyn 24 sierpnia. Ponieważ celne władze 
w Odessie wydały rozporządzenie, iż okręty na 
ładowane żytem muszą opuścić port do 25 b. m., 
a w przeciwnym razie będą muHiały wyładować 
się —  przeto, jak utrzymują, rząd angielski po­
stanowił wystosować do Rosyi odpowiednie przed­
stawienie przeciw temu zarządzeniu.

Petersburg 24 sierpnia. Ogłoszono tu  ma­
nifest carski zabraniającv wywozu żyta, mąki ży­
tniej i otrębów także z Finladyi, począwszy od 7 
sierpnia.

Car z carową, z następcą tronu i innemi 
dziećmi tudzież królowa greesa z dziećmi odje­
chali przedwczoraj drogą morską do Danji.

Ambasador austryacki wyjechał na urlop.
Hyeres (w południowej Francji) 24 sierpnia. 

Okręt „Prezydent Troplong* płynący z Tunisu roz­
bił się koło Hyeres. Podróżnych uratowano.

Paryż 24 sierpnia. Robotnicy ziemni zaprze­
stali bastówki, gdyż nip mają finansów do d a l­
szego jej prowadzenia. Uchwalili wszakże rozpo 
cząć ją  na nowo, edy stosowna chwila nadejdzie.

Petersburg 24 sierpnia. Ukazem carskim, 
tudzież dekretem  m inistra finansów upoważniono 
bank państwowy do tymczasowego wypuszczenia 
w obieg 25 miljonów rubli papierowych, gw aran­
towanych 25 miljonami rubli w złocie, złożonymi 
w depozycie w bankn państwowym.

Praga 24 sierpnia Wczoraj wzbił się aero- 
nauta Goudard z dwoma towarzyszami balonem w 
obłoki. Skutkiem gwałtownego wiatru spadł ba­
lon z wysokości 1800 metrów do ogrodu klasztoru 
Kapucynów. Z osób siedzących w balonie jedna 
tylko odniosła lekkie skaleczenie, dwom imiym zaś 
nic się nie stało.

Paryż 24 sierpnia. W Bonetable odsłonięto 
wczoraj uroczyście pi ranik na cześć Francuzów 
poległych tam w roku 1870 Z tego powodu od­
były się w Bergerac wielkie ur"cz'Stości, w k tó ­
rych wziął udział także jenerał Obruczew, szef 
rosyjski* go sztabu jeneralnego. Burm istrz Berge­
ra c h  toastował na cztść. cara, całej rodziny car 
sk:ej i jenerała  Obruczew*. Obruczew zaś pił na 
cześć oficerów francuskich Toast na cześć Obru 
czewa p rzy j.to  okrzykam i: „Niech ż jje  bohater z 
pod Plew ny!“

Nowy Jork 24 sierpnia Skutkiem eksplozyi 
runął dom w parku miejskim. Zwaliska zajęły się 
jasnym płomieniem, wiele osob zginęło lub odnio­
sło rany. Z pod gruzów wydobywają trupy, spalo­
ne na węgiel.

Konstantynopol 24 sierpnia. Osoby wiozące 
okup za p irwanego przez rozbójników Francuza 
Raymonda dopiero wczoraj otrzymały znak życia 
od bandy zbójecki-j, która cofnęła się w góry, 
spostrzegłszy pewne ruchy wojskowe.

Do Saloniki wysłała już P orta  2000 funtów 
tureckich celem uwolnienia Francuzów. — Obiega 
tu  pogłoska, że rozbójnicy porwali jeszcze je­
dnego Francuza osiadłego w J  ułowię, w Małej 
Azyi.

Powracający do R syi parowiec „Kostroma* 
zatrzymano wczoraj znów przez kilka godzin w 
Dardaneliach.

Ambasador Nelidów WDiósł z tego powodu 
nowy protest.

Celowiec 24 sierpnia. Niewykończona jeszcze 
wieża kościoła w Poeltscbach zawaliła się wczo­
raj podczas nabożeństwa. — Z ludzi nikt nie 
zginął.

W T*rvis zawaliło się sześć domów skutkiem 
powodzi. Komnnikacya na gościńcach i na kolei 
między Taivis a Pontafcl jest przerwana. — Rzrki 
Drawa i Gaiła wezbrały niesłychanie Z ludzi do­
tychczas nikt nic zginął

Mo’dovl 24 sierpnia. Wczoraj odsłon ęto tu 
pomnik Karola Emanuela I w obecności króla 
ministrów senatorów, deputowanych, reprezentan­
tów 73 gmin i kilkuset stowarzyszeń — Król 
w towarzystwie hr. Turynu był na mszy św., od­
wiedził grób Karola Em anuela, pocz.em kazał od- 
słomć pomnik. Deputowany Delvecchio miał mowę, 
w której sławił Karola Em anuela jako tego, który 
przygotował zjednoczenie Włoch.

Portsmouth 24 sierpnie. Na wczorajszym 
bankiecie danym na cześć eskadry francuskiej przez 
urząd miejski l»vł książę Connausht, adm irał an­
gielski Clamvilliam, ambasador francuski, razem 
500 goś'i. Wznoszono toasty na cześć królowej 
angielskiej i Carno'a. Admirał GefvaiB pił na po­
myślność miasta Portsm outhu.

USM
Specjalista chorób skórnych i weuer.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSkl
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fornr- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kapoeiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego 1. 10 (don 

przechodni s ul. Wałowej 1. 9).
Ordynuje od 11 —12 i od 8—6. 2610

Wszelki* i p ap ie ry  w artościow e, jak o to  
listy zastawne Towarzystwa kred zlansk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety ltp . 
sprzedaje  po najtańszym knrsie  w e Lw ow ie

August Schellenberg
Don bankowy 1 kantor wysiany w i Lwowia.

Wydawnictwo gaaety losować .Nadataga*. Paw- 
noia ara ta roczna sir. 170. Nn prowincji sir, 1-80.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany

wre L w o w ie ,  u l i c a  J a g l e l l o A s k a  I .  3 .
kupuje i sprzedaje wsrystkie efekta 1 monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia a pro­
wincji wykonuje nieu.-*łocziue bez doliczenia prowizji

P r o m e s y  rfo  w s z y s t k i o h  o l ą g n l a * .
Na los zakupiony w tym Lantone padła główna 

I  wygrana w kwode 5 0  0 0 0  złr.

T e l e g r a m  g ie ł d o w y .
Wiedeń dnia 24 sierpnia godz. 2. min. 20.

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerniowieckie 235 50

276 62 Węg. kolej półn.
82 60 wschodn. 196-—

323 75 W iedeńskie losy '
149 75 kom 150 —
225.25 Akcje tytoń. 1*8.75
207 — Gal. obi. indem. 105*—
2 7 1 — Elbethale 2 0 1 5 0

9o-87 Landerbanki 196- -
31 7 0  R enta zł. węg. 103 60

277-— Bankvereiny 10625
Renta węg p. 100-70
Ruble 1-20-75

Usposobienie słabe.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 24 sierpnia. Książę czarnogórski z 

żoną i następcą tronu ks Daniłą, przybyli tu ta j. 
K siężna jest. już całkiem zdrowa.

Wiedeń 24 sierpnia. Na transportowym sta­
tku „Apostag“ pękł wczoraj ko u e ł, Die opodal 
F u taka  nad Dunajem. Dwóch majtków i jeden 
parobek przy maszynie ponieśli śmierć, k c ^ ta n  
je s t lekko ranny, a maszynista ciężko.

Praga 24 sierpnia. Na stacyi kolei państwo­
wej w Bubencu wjechał wczoraj wieczorem po­
ciąg ciężarowy na stojący na stacyi pociąg osobo­
wy, który miał właśnie odjechać do Bodenbachu. 
Dwa ostatnie wagony pociągu osobowego zostały 
Bilme uszkodzone. Ośm osób je s t lekko rannych ; 
mogły jednak  po udzieleniu im pierwszej pomocy 
lekarskiej odjechać w dalszą podróż.

Hamburg 24 sierpnia. Do pism a Harnbur- 
gischer Correspondent donoszą z Sain t Jago, że 
prezydent chilijski Balmaceda kazał w dniu 19 
sierpnia przypuścić kawaleryi a tak  na 60 bezbron­
ny ch młodych ludzi, należących do najpierwszych 
rodzin chilijskich, którzy zebrali się we wsi koło 
Sant Jago na pogadankę polityczną Kawaler.ya 
pozabijała albo poraniła ciężko owych m łodzień­
ców. Postępek ten prezydenta wywołał wielkie 
oburzenie w całym kraju nawet między cudzo­
ziemcami

Wojsko powstańców chilijskich wysiada na 
ląd na północ od Valparaiso już od 20 sierpnia. 
Balmaceda wysłał przeciw niemu garnizony z Sant 
Jago, Coucepcions i Valparaiso. W alka między 
powstańcami a wojskiem rządowem już się roz­
poczęła

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 24 sierpnia 1331.

HOTEL FRANCUSKI. H. K Dzieduszycki z 
Martynowa. A. Hensel z Stanisławowa, K. W iktor 
7 Zarszyna. W. W ientz z Odessy. H. Mayer z W ie­
dnia, H. Teplanszky z Koszyc. J. Mikułowski z Do- 

I bromila. Z Stojowski z Stanisławowa. B. Gross z Sło- 
j  bódki. Dr. P . Wispek z Kołomyi. L. Dzierzkowska 
i z Chielczyc. Hr. H. Platerowa z Sądowej Wiszni 

J. Zieleniewski z Woloczysk. A. Sobański z Grabowic.
HOTEL ŻORŻA M. hr, Krasicka z Wołynia. 

St Irsay z Lipnik. A Biset z Peczeniźyna W. hr. 
■Komorowski z Iławryłówki. P. <bertyóska z Woły­

n ie  K. Trostmanu z Zawady. Ed br. Raczyński z 
Król. Polskiego. M. hr. Grabowska z Zawady. K hr. 
Raczyński z Zawady. K Dudzik z Dembicy A. lir. 
Cetner z Podkamienia. A Basili z Budapesztu. L. 
hr Ledóc.howski z Wołynia. L, br. W attm an z Cie­
szanowa A. Radzimińska z Wołynia. J  Wachowicz 
z Trybuchowiec. C Pruszyński z Wołynia. M. Skal­
ski z Tarnopola. J. Adeosamer z Gródka. F . Hanen- 
kamp z Wiednia. S Łodyński z Nahorzec.

HOTEL CENTRALNY. K. Stupaicki z Bucza- 
cza B Dembiński z Tarnobrzegu. K Komierowski 
z Rożnowa. B. Ostrowski z Liszki. J. Wilga z Wo 
robijówki L. Piotrowski z Złoczowa. N. MiiDzler z 
Krakowa. P. Gulin z Podborzec. L. Samolewicz z Nie- 
mirowa. Teicbman i Rosman z Przemyśla. Bredt z 
Ottyni.

Lwów, Z Izby handlowe; 24 sierpnia 189J
i .  Akcje za sztukę 

dm kuponu biaćąoago płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w a. 20 i — 208 —
„ lwow.-czer ja88.200 zł. w. a  235 50 238 50

Banku hip. gaŃc. 200 zł. w. &. 302 — 305 —
t  kredyt, galic. 20i zŁ w a .  216 —

Listy rasUetotK ta 100 tl.
Banku bip galic. 5°/& 40 ,  lOu 50 101 20
Banku hip. galic 6%  z 10*/# pr 108 6 J 109 30 
Banku hipot. 4 1/»%  Iob. w 50 lat. 98-45 9915  
Bonku krajowego 4 1/i °/0 *a- k8 65 99 05
To». kreiLgoiic. 4 °/0 ,  nieokr. 97 — 97 70

» ,  .  4 ,  .  ,  4 11/, »5 60 96 30
.  .  41/, , > ,  52 1. 99 30 100 —

.  .  , 4  , ,  56 .  95 10 95 80
3. Listy dluew, ta 100 tł.

G. Z. k r wŁ(daw. 6% ) S»/» * likw. 60 — 62 —
. .  .  .  (daw. 6°/0) 2 V / o  .  52 -  64 -

4. Obliffi ta 100 tł.
Indemnizacyjne. galic. 5 f r e  m. k, 104 10 1C4 80
Galie. fund. propiaacyjnego 4°/e > 92 60 93 30
Buków. fund. propia. 5°/0 w a. 101 30 102 —
Kum. banku kraj. 5 prc. wa, L em. 101 -  101 70
Pot- czka kraj. z  r. 1873 6 pr. w. a. 104 5 0 --------

t  ,  1883 4 i/l '7o 98 40 99 10
5. L u t y

L ih j miasta Krakowa 21 7* 23 76
, . Stanisławów* . . .  27 — 29 —

6, Mcmety.
D ukat holenderski . . . .
Napoleondor .............................
Półim perjał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

,  „ papierowy . .
10C m arek n iem ieck ich

5.58 5.68
9.36 9 46
9.65 —
1.2 1.35

1.21‘/ , l '2 3 , /ł 
*7.85 t*8 45

Pociągi kolejowe
Podług zegira lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

Nadesłane.
Sprostowanie, w  nomerze 189 Pi feglądu  

z dnia 20 sierpnia w korespondencji z Toporowa 
umieszczonej w „Nadesłanem' p. t. Ofiary, zaszedł 
błąd drukarski a mianowicie w wierszu 26 tej kore 
8pondencyi zamiast „nie ma czasu odbudować11, po­
winno być „nie ma czem odbudowa

Dr*. W i d m a n
p o w r ó c i ł  2210 1 — 1

Celem wspólnej narady m a m  z a s z e ty t  z a ­
p ro sić  do L w o w a n a  d z ie ń  30go s ie rp n ia  b r. 
P an ó w  w łaśc ic ie li t y c h  g o rz e ln i którym ustawa 
kontyngentowa z 4 g o  s ie rp n ia  1891 N r. 1*4 D z. 
pr. p Q| '> p rz y z n a je  p r a w a  k o n ty n g e n tu .

Z eb r-tu ie  w  h o te lu  (rancuzk icn  o g o d z in  e 
5t*i p o p o łu d n iu . J an Gnoiński.

2215 1—1

Do Lwowa przychodzą:
S f s

£ £ -
* r

•* s

PodfC
olobowj f i

*- a
Z K r a k o w a ............................... 408 850 928 7 16
Z P o d w o ło c z y e k ..................... 220 7-80 8 15
Z Podnoloczysk na Podzamcza 208 7:01 28Ś
Z Orłowa na Jasło-Rzeszów od ■

1 lipca do 81 sierpnia) . . 812
Z Bukaresitu, Jass, Suczawy,

Czerniowiec, Hasi&tynai Sta­
nisławowa .......................... 8-— 2 —

Z Succawy, Czerniowiec i Sta­
nisławowa .......................... 6-68

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja 842

Z Kołomyi, btanlsłaaowa i Hu
siatyna . . . . . . . . 11-62

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . g7&4
Ze Stanisławowa, Budapesztu

Munkacza, Ławocznego i Stryja 9-02
Z Pesztu, Ławocznego Nowego

Sacza, Chyrowa, Huaiatyna,
Stanisławowa i Munkacza 1219

Z Sokala i B e łżca ..................... 422
Z Ż ó łk w i.................................... 6-45

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a................................ 2 '28 4-20 7 2 0 8-80
Do Podw ołoczysk ...................... 411 “* 9-60 1036
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4‘22 10-16 11 05
Do Zimnej wody-Radna . . . 4-ao
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 616

od 1 lipca do 31 sierpnia) .
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­
nisławowa, Husiatyna Jass i
B u k a re s z tu ............................... 9 16 1014

Do Stanisławowa. Czerniowiec,
Ja8 i Bukaresztu . • • 4 30

Do Stanisławowa i Kołomyi 6.24
Do Stryja, Ławocznego, Mun^a 

cza, Budapesztu, Status a
806wowa i  Husiatyna

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 8-63
Do Stryja, chyrowa, Suchej i

Stanisławowa 10-60
Do Stryja, Stanisławowa. Husia-

tyna, Ławocznego, Pesztu.
Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ................................ 6-20

Do Bełżca i Sokala . . . . 9-26
Do Ż ó ł k w i ................................ 740

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, ozoaccają por* 
nocną od godziny 6 wieczór do 6 min 69 rano.
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PUYJOLI .
PRZEZ

JULIUSZA CLARETIL

(Ciąg dalszy.)
— Nie zabiorą mi go, albo um rę wraz z nim — 

mówiła podniecona miłością, żądzą poświęcenia się 
i męczeństwa.

Ale trzeba się było przedewazystkiem dowie­
dzieć, czy może spodziewać się jakiejkolwiek ła ­
ski od kom itetu ocalenia publicznego. Krążyła 
dokoła Tuillerjów i około Sw. Ł azarza, a Gaston 
de Puyjoli, w chwili gdy szedł dobrowolnie prze­
stąpić próg więzienia, mógł był spotkać się z tą 
błąkającą się kobiecą, której rysy boleść napiętno­
wała, ale k tóra  mimo to była jeszcze p iękną Klo­
ty Idą z jego wspomnień młodzieńczych.

Idąc do Kom itetu publicznego żebrać łaski 
i przebaczenia, Klolylda spotkała przynajmniej 
owego wiecznie śmiejącego się człowieka, Karola

L a Bussiera, który był jej sąsiadem , i który z a - ' 
chował w pamięci żywy obraz tej pięknej kobiety.

K lotylda dla tego niegdyś oficera, który zo­
s ta ł potem aktorom, a z ak to ra  urzędnikiem  Ko­
m itetu, była zjawiskiem poetycznem wśród awan­
tu r jego cygańskiego żywota. Myślał o niej cią­
gle Czuł, że taką  kobietę zdolny” byłby pokochać 
miłością głęboką, nie podobną do tych miłostek, 
które bywały dlań prostą  zabawką.

— Gdyby miłość tak szlachetnej istoty była 
dla mnie rzeczą przystępną, — myślał, —  jakże­
bym ja  ją  kochał I

Potem  powiedział sobie, że nie ma co o tern 
myśleć, i — m yślał o tern ciągle. Utrzymują, że 
kobiety zaraz odgadują, gdy są kochane. Tymcza- 
czasem Klotylda nie dom yślała się niczego. W roz­
mowach, które prow adziła z L a Bussićrem  pod­
czas gdy m ieszkała na ulicy H autefeuille pod 
imieniem Teresy B arb ier, nie dostrzegła nic ta ­
kiego, z czego mogłaby wnosić, że on się nią zaj­
muje. Zresztą tak  wyłącznie była zajęta mężem, 
że o nim tylko myślała. A od chwili gdy L a B us­
siere dowiedział się o prawdziwem nazwisku oby­
watelki Thorel, tem  bardziej s trzeg ł się zdradzić 
przed nią.

Spostrzedłszy ją, La Bussiere, ten wesoły i

rezolutny La Bussiere, uczuł że go ogarnia n ie­
śmiałość.

Podał zresztą rękę Klotyldzie, a wiedząc że 
chce z nim mówić, pociągnął ją  do ogrodu tu il- 
leryjskiego, pod kasztany.

—  Obywatelu, —  rzekła wtedy — udaję się do 
ciebie, guyż uważam cię za  człowieka ucziwego. 
Mój mąż jest aresztowany.

—  Wiem o tem —  rzekł Karol.
—  Osadzono go u Św. Ł a z a rz a , grozi mu 

śmierć... Czy możesz mi pomódz do jego oca­
len ia?

— J a ?  —  odrzekł L a B ussiere, usiłując się 
uśmiechnąć. —  Ależ aa kogo mnie ty  bierzesz, 
obywatelko ? Ekspedyent i korespondent w biurze 
aresztowanych, piękna mi potęga! Cóż ty chcesz, 
żebym zrob ił?

W tem, co mówił L a Bussićre, Klotylda zro­
zum iała tylko te  wyrazy: „Urzędm k w biurze 
aresztowanych.* Los więźnia zatem , mniej lub 
więcej spoczywał w rękach tego człowieka.

—  Dzisiaj — mówił dalej L a Bussiere, —  je  
stem  sekretarzem -dziennikarzem  w biurze oskar­
żeń. Zaciągam do dziennika i na tem koniec

— Ale znasz nazwiska oskarżonych ?
— Znam.

—  W iesz o co icb oskarżają?
—  Oczywiście.
—  A nie możesz się wstawić do twoich prze­

łożonych za oskarżonymi, jeśli oskarżenie jest 
fałszywe, ohydnie fałszywe?

Karol La Bussiere wzruszy! ramionami.
—  Ja  nic nie mogę — odrzekł, —  chyba dać 

ci jedną radę, obywatelko. Twój mąż został u- 
więziony, zostaw go więc spokojnie w więzieniu. 
Papiery oskarżające go, nie nadeszły jeszcze do 
mego biura. Nie ma więc jeszcze powodu oba­
wiać się trybunału rewolucyjnego.

—  Dziś, zapewne, ale ju tro ?  —  zaw ołała Kio" 
tylda głosem tak  pewnym rozpaczy, że La Bus- 
sifere zadrżał.

P atrza ł na nią wzruszony, wydała mu się 
zachwycającą. Budząca się miłość odezwała się 
w nim i miał ochocę k rzy k n ąć :

—  Licz na mnie. Życie moje na twoje usługi. 
Zrobię wszystko co w mojej mocy, żeby twego 
męża ocalić.

Ale rozsądek przemógł i odpowiedział.
—  Ja  nie mogę nic... niczem nie jestem...

Klotylda pożegnała La Bussiera i zrozpa­
czona, wróciła domu. Serce jej się ściskało, czuła 
się osamotnioną, zgubioną, bezużyteczną i pow ta-J

rżała z gniew em : Podli, podli, podli Sami pod li!..
La Bussiera kusiło niezm iernie, żeby nie­

szczęśliwej rzucić słówko pociechy. Ale to by­
łoby bardzo nierozsądnie. Były aktor miał pe­
wien projekt. Dawne poczucie koleżeństwa obu­
dziło się w nim od czasu, jak  aktorzy teatru  de 
la Nation  zostali uwięziem. Przyszła mu do gło­
wy fantazya heroicznie szalona. Przypom niał so­
bie swoje koncepta w Dunkierce, za czasów gar­
nizonowych, i obrabiał nowy pomysł.

— Piękna rola do odeg rana! — m yślał sobie.
W biurze kom itetu ocalenia publicznego 

przedstawiony został dn ia  1 floreala roku II, i 
umieszczony w skrzydle pawilonu Flory, w zamkn 
Tuilleriów; obywatel Fabian Pillet, literat, był 
jego przełożonym. P illet przeznaczył go odrazu 
do wydziału korespondencji.

Ta korespondencja zajmowała się wyłącznie 
zawiadomieniami o rozmaitych aresztowaniach, 
dokonanych bądź to w Paryżu, bądź to po de­
partam entach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowośc i  na suknie damskie poleca w  najw iększym  w yborze  i  n a jtan ie j

1938 I

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
we Lwowie, plao Kapitulny,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
H  a  cen ty  od w y r m .

Bilety wizytowe, karty  ślubne, 
dyplomy i  w szelkie ro b o ty  lito g ra ­
ficzne w ykonn je  po nader niskich 
cenach zak ład  a rty s ty czn o -lito g  a- 
ficzny A. Przyszlaka w e L w ow ie, 
n lica  K o p e rn ik a  9. 1481 213-?

N ow e zn ak o m ite  sieaz ie  poczto­
w e 1 sz tu k a  12 o t poleca h an d e l 
A lb e rta  S zkow rona, L w ów . plac 
M&rjaeki. 2093 39 —?

U rząd  pocztow y N ara jó w  po­
trzeb u je  ru ty n o w an eg o  ekspedy­
tora.___________  2212 1— 3

C z te ry  ku fy  dębow e, om alow a 
ne, każda o 14 obręczach  żelaznych 
po 2.CtO g a rn c y  objętości, n a  w ód­
k ę  w go rze ln i tan io  do nabycia. 
Z arząd  dóbr M łyn iska , poczta  J a  
nów  koło T rem bow li. 2211 1— 4 

U ne jen n e , dem oiselle d e  bonne 
fam ilie, possed an t b>en le francais  
1‘a llem aude el la  m usique, avec 
bons certificats , d esire  se p lacar 
oomme g o u y em an te . P r ie re  do 
s’adre8ser a la  redaz tion . 2209

Bezpłatnie i  franco posy ła  n a  ła ­
skaw e żądan ie  cenn ik i w yrobów  
ssk lan n y ch  Z arząd  fab ry k i szk lan  
nej w  B irczy . 2190 3-12

Zyto św ię to jańsk ie  100 kilo  z 
w ork iem , s tac ja  B o b rk a  10 zł. do 
•iew u. CzapemoBÓw - P rzem y ślan y .

2190 2— 3

K ilk a  sklepów 
A kadem icka  3.

do w y najęc ia  
2159 5-10

Ineeraty do w szystk ich  dzien n i­
ków  w  k ra ju  i z ag ran icą  p rzy j­
m uje C en tra ln e  B ióro O głoszeń, 
L w ów , K o p ern ik a  11.

2135 1 0 - ?

7  p o k o i, k u c h n ia  z p r z y -  
n a le ż y to ś c ia m i, n a  p ie rw sz e m  
p ię t r z e .  S ta jn ia  i w o z o w n ia  d o  
w y n a ję c ia  p r z y  u L c y  O sso liu -  
• k ic h  l ic z b a  11 . 2173 7-10

Majątek ziemski
w Galicji szukam. Dokładny opis proszę 
nadesłać. Faul Kraus* D uu ig  Breitgass* 27!

2127 5 - 6

G łó w n y  m a g a z y n  
i fabryka broni myśliwskiej

A. DZIKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Karola Ludwika nr. 1. 
wyszczególnione bronzoweml i srehrne- 
mi medalami zasługi, i dyplomami przez 
Wys. c. k. Ministerstwo Handlu, za raa- 

2172 komity wyrób broni.
P rzy jm u je  w szelkie w  zakres 

ra szn ik a rssw a  w chodzące robo ty  
i w ykonu je  takow e z w szelką  
dokładnością  i g ru u to w n ą  z n a ­
jom ością, bardzo  szybko i po 

cenach  um iarkow anych .

-V.

Fabryka wytworów chtmicznych i na­
wozowych

Spdłti iomaniytowej Jnljana fanga
we LW OW IE 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 
P. T. odbiorców i i  od 1 Maja r. b. 
p r s e a ł o s i a  k a n  o r  do domu przy 

ulicy
Ż ó ł k i e w s k i e j  8 2

(obok Przestanku Tramwaju,) Telefon 
N r. 90 i urządziła tsmze skład:

Mączki kościannej 
Superfobfatu 2081
Saletry chilijskiej 
Fosforanu wapniowego itd.

C. k. Patent Nr. 17.513.43.258

Osuszanie wilgotnych murów.
M u r o w a n i e  t y n k i e m  o c h r o n n y m

za pomocą nieprzemakalnej masy ochronnej HiittFa.
Wysokie ces. i król. ministerstwo wojny prztsłało  nam w sprawie 

nieprzemakalnej masy ochronnej HtlttTa następujące p ism o:
Cesarsko i królewskie Dr firmy

M imsterstwoTCSf wojny Posman»ky & Strelitz v% Wiedniu
Oddział 6. Nr. 771. I. Maximilianstra3se Nr. 11.

Na podstawie szanownej prośby panów z 11 b. m zezwala Mi 
nisterstwo wojny, abyście Panowie w waszych prospektach, dotyczących 
sprzedaży „nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittl’a u powoływali się na 
ten takt, że Ministerstwo wojny zaleciło wojskowym władzom budowni­
czym używanie tej masy do osuszania i nzdrowatniania wilgotnych 
części budynków itp.

Wiedeń 18 lutego 1891.
Za minister, wojny: J .  H e r m i a i i  jeneral-major.

2^/C a.sę  t ę  w y i a b i a  " w y ł ą c z n i e  t y l l n o
Fabryka chemicznych produktów smołowych, mat do pokry­

wania dachów, cementu drzewnego I asfaltu. 
Pnęninskv & Słrrlił7 Binro centralne Wiedeń i.rUbliailSKJ a  OlICIIU M aiim ilianstra.se Nr. 11.

Zan ówienia dla Galicji przyjmuje za-tepca p. A r n o l d  W e r  
■ r r  we Lwowie. 2124 9 —12

C esarsko kró lew ska up rzyw ile jow ana ra fin e rja  sp iry tu su , fab ryka
rum u, lik ierów  i octu

Juliusza Mikolascha we Lwowie
1920 1 8 -?  poleca

O C E T  l S - 1 5 ° ! o
w znanej najlepszej jakośoi po cenie jak  najtańszej.

-■ ■ v  r w —
W  n a jw iększym  w yborze  ■

Bieliznę męską i damską
(z materjałów Benedykta Schrolla syna) poleca

I ik ł id  płócien i  Stołowej bielizny
2152 c. k. uprzyw. fabryki

Ed. O berleithnera Syn ów
L w ów , p lac  M arjacki 8.

J 9 *  O e z u n - lh c  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o  " g H

■

I
I

t y " l© X X X X X X X t ^ C 'f; X X X X X X X X jI
$XX
3
X

większego folwarku z martwym i żywem 
inwentarzem jest pod korzystnemi warun­
kami zaraz do objęcia. Wiadomość udzieli 
Ignacy Kappaport, Lwów Jagiellońska 17.

2206 2 -  8

S^  >T ID1Ł1 n y u u i  g u n u n u j i - u  » U»U,UU ^

Serwisów porcelanowych
W ielk i w y b ó r g u s to w n y ch  i  tan ich

W wyższym ośmioklasowym Zakładzie
wjchowawczo-nankowjm żeńskim

W.  N i e d z i a ł k o w s k i e j
W jis y  uczennic  ta k  pensjonarek  ja k  dochodzących ro zp o ­

czynają  się dn. 29 b. m. lekcje zaś  d n ia  5 w rześnia.
2203 i -  5

Dla u p rzejm e] uw agi.
Na moich składach m a t e r j u ł ń w  b u d o w l a n y c h  1 fabryce w y ­

r o b ó w  h  t o n o w y c h  we Lwowie i Przemyślu utrzymuje: Portl. cement, 
wapno bidrauliczne, trips murarski, rury i posadzki steingutowe (wyłączne za­
stępstwo księcia Lichten3teina dla wschodniej Galicji) dachówkę, p a p ę ‘dachową, 
płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo­
towe, piece kaflowe i majolikowe re sławnej fabryki Braci Sattler w Hudwei- 
sie. N osy  redząi płyt izolacyjnych dla wysuszenia wilgotnych ścian itd. 
W szystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po n a j p r . y o t ę p n i f j -  
n y e h  c e u a c l i

J. R z ę d o w s k i
(„Impressa “)

Przemyśl i Lwów, Sykstuska, numer telefonu 180.
2130 1 3 -3 0

W  żeńskim  w ychow aw czo-naukow ym  (ośm ioklasow ym ) zakładzie

Maryi Zagórskiej
we L w ow ie, ul. C zarn ieck iego  1. 12 rozpoczyna się rok szkolny

dnia. 4 rześnia
B liższych  w skazów ek do tyczących  um ieszczenia w  zakła" 

dzie s ta łyoh  pensjonarek  (in te rn is tek ) udziela w łaścicie lka za ­
k ład u  c o d z ie i od godziny  11—4.

"Wpisy e k s te rn is tek  rozpoczną się d m a  28 s ie rpn ia  od g o ­
dzin y  11 rano  do 6 popołudnia . 2191

I

Blołowych i deserowych w najmodniejszych eleganckich fasonach z plę- 
knemi dekoracjami kolorowemi w kwiaty, bukiety, ptaszki, motylki, ara­
beski, bordury itp. Komplet n i 12 osób złr. 21-70, złr. 2 3 —, złr. 25"—, 

ałr. 27"—, złr, 29 —, złr. 82 —, złr. 35"—, złr. 87 — itd.
2164 7—10 D o każdego  serw isu  są na  sk ładz ie :

filiżanki do  h e rb a iy
czajniki, nalewki na śmietanko marelniczki, cukierniczki, ko.zi na 

ciasta, kabarety, kubki na jaja, kosze na owoce itp

fili sanki do  czarn e j k a w y
imbryki do kawy, tace porcelanowe itp.

Szkło serwisowe
karafki na wodę, na wino dzbannszki, na likier, na ram, kieliszki, 
szklanki, lampki, pnehary na piwo, czarki na szampan, kieliszki konia- 
kowe, dzbany na piwo, podstawki pod szklanki, miseczki na lody, kom- 

potiery, kosze na nóżce, etaiery, cukierniczki itp.

INF C eny s ta łe !  C en n ik i n a  żą d a n ie . “Wa 
Kazimierz Lewioki, Lwów.

G łó w n y  sk ła d  dla Galicji P orcelany , S ^k la  i Tow arów  
m ięs^anych, g a la n te ry jn y c h , ul. T rybuna lska  w e  w łasnej 

ka m ien icy , \a ło \o n y  w  roku 1845.

*X
*

I

D zierżaw a
N w y c i e l a  domowego

na wieś do ch łopczyka z 2 k lasy , 
znąjam ość języ k a  n iem ieckiego  i 
polskiego oraz m etody  W y n ad g ro - 
dzenie 20 złr., m ieszkanie  i  całe 

u trzym anie .
Zgłaszać s i ę : S ew eryn  D o­

m ański, dzierżaw ca dóbr w  Szu- 
parce, poczta K oro lów ka.

2202 3— 8

Bulion.
odznaczony w Krakowie na wystawie me 

dałem w i e l k i m  b r ą i o w y m .
Nr. 0 0  z truflami kilo 7 zł. 50 ct. 
Nr- I. Z zwierzyny i drobiu 6 ,  50 „ 
Nr. II. doskonały 5 ,  50 „

Z samych kur podkowa pól kilowa 
4 zł. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczne, puszka na próbę i  zł.

Bryndza górska doskonała, faska 5 kilo 
gramowa 2 t l  28 ct.

W szystko w y r o b u  Kazimiery 
MatczyÓ8kleJ, sprzedaje Z a r z ą d  d w o  
r a  Ł a p s z y n  B r z e ł a n y  o . p

aióo s _  12

P en len tk a n la  od różnych tarml- 
aów (między Inn rai |* n le n k a n la  
kawalerskie fi ntawe, eleaaae- 
kie, więkiz* i mniejsi* ■ odpowiadałam 
pomieszczaniem dla stałby lab obstagą 
w domu). Hklep. Btajalę. W**« 
irmlę wynajmuj* Zarząd raataoid Emila 
BartamlUant Brajara w godzinach od 9—13 
5—5 2167 64 t

XXXXXXXXIXXXXXXXXM*ft
S Ł Y N N E  

n a  cały  św ia t

BRZYTWY SZWAJCARSKIE
LECOULTREGO Z SANTIER 

ARBENZA Z JOUGNE 
K R O P P A  Z  L O N D Y N U  

HENKELSA Z SOLINGEN 
oraz paski do obciągania golarki, 
penzle, mydła najrozmaitsze, lustra 

we wszystkich wielkościach
2176 pokca najtaniej

5. FIELECK!
L W Ó W .

Główny mngazyn broni i 
przyborów uniformo­

wych.

IGŁ0H1 SZYTE
po zł. 5, 8, 9, 10, 11 i 15

Prześc ie rad ła
166 c/m BZłr 210 cm  dł.

1 zir 4U cent.
176 om  szer. 210 c/m dł.

Sienniki kolorowe
po złr, 1"25, 2-25 i 2 60 

poleca handel

PŁÓCIEN i BIELIZNY

Jana Riedla
we Lwowie. 2199

Księgarnia, skład I wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz ekspedycja 

pism periodycznych

s. i  i m i m s r a
w K rakow ie

o trzy m a ła  na  sk ład  g łó w n y :
K artka  \  dziejów  K raju  i kościoła 
katolickiego w  Polsce R ossyjsk ie j 
tom  I I I  p o d łu g  ź ró d e ł w ia ro g o d n y c h  

s k re ś l i ł  A'. Y. Z.
Cena egzemplarza 2 złr z- przesyłką po­

cztową 2 sir. 20 ct. 2196 1—8

P oszuku je  się 
E K O N O M A

k tó ry b y  b y ł energ iczny , w zrostu  
słusznego, k aw aler lub  żonaty , 
obznajom iony z m aszynam i ro l­

ni czerni.
M a  s z y n i » t ę  

egzam inow anego do parow ej młó- 
carn i, ta r ta k u  i m łyna. O dpisy  

św iadectw  pożądane.
A dres z grzeczności p rzy jm u ­

je A dm in istracja  nP rzeg ląd u “ .
2 .'03 1 —2

F a jlep szy m  m a ter ja łem  sm arow ym
do naszym wszelkiego rodzaj a jest-

Oliwa „KAGOSINE“
P r a w d z i w ą  oliwę „ R a g o s in e *  nabyć można w  b e c z k a c h  o r y g i ­

n a l n y c h ,  zaopatrzonych znakiem ochronnym, po cenach hurtownycli u

Ludwika Winiarza we Lwowie
Teatralna 16

(Impressa.) jako jedynego uprawnionego zastępoy dla Galicji. 2101 7—8

Taniej aniżeli u engrosisfów
J a k

J .  E . A t k i n s o n  
P c a i a c  *  L u b in  
G o a n a l l  
B a y l c y  
P c a r s  
H a n d r i e  

ZEMO 
P i n a u d  
G e lle  F r e r e s  
W io le t 
L e g r a n d  
L u b in  
L e i o h n c r

W SZ E L K IE  W Y R O BY
1 nowości rannych w świecie

FABRYKANTÓW PERFUM
otrzymał na skład i poleca 

po cenach ś c i ś l e  fabrycznych

S . PIELECKI
główny magazyn 

broni, przyborów uniformowych i re­
kwizytów sportowych

LW ÓW , p la e  M arjacki 1 3.

J a k
W lO O ia h o ff
Piwer
D o r in  2116 
B o t o t  
Pierre  
E w n n s  
Pelletler 

FAY
C o u d r e y  ( q u e  
S o c i e t e  h ig e n b  
L o h a e  
R i e g e r

P O P P

\auczycicl domowy
z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  poszuku je  
lekcji n a  w ieś. N auka  może być 
udzielaną z k las noi-m i niższych 
g im nazja lny  cip A dres poda A dm i­

n is tra c je  »P rzeg lądu  “ ■
2206 2—3

|  Biuro informacyjne nauczycielskie 
Ludm iły z Gid ińskich  

S k ow roń sk iej
w Krakowie, ulica Krupnicza 1. 8 poleca

1. Nauczycielkę Folkę z wyższem wy­
kształceniem, posiadającą doskonale języki 
francuski, an dolski, niemiecki I muzykę, 
oraz system szkolny

2. Nacczycielkę Polkę z doskonałym 
francuskim, nl( mleckim i muzyką.

3. Nauczycielkę Niemkę z doskonałym 
francuskim, artystyczna muzyką.

4. Kilka bon Niemek tróblówek.
6. Naaczyclelki francuski z angielskim,

niemieckim i muzyką. 2201 1 -4

Masło
w ysyła N arząd dóbr O błażnicy  op. 
Nowesioło kol > S try ja , 5 kgrm . 
paczka b ru tto  i  franco  pierw sza 
s tre fa  3 złr. 75 ct., d ru g a  stre fa  

3 złr. 90 ct.
2213 1—3

WODi KOLIllSIA o d  n a j s t a r s z e j  f i r m y  M. J .  FA R IN A  
g e g e n d b e r  d  J O I l o h p l a t z

Panna
z dobrem wychowaniem, uzdolniona wszech­
stronnie w nan>‘,e kroją i krawieczyzny 
damskiej, mogąca się zająć dziećmi niższych 
klas szkoły ludowej znająca sle na gospo 
darstwie dom ow ej, wreszcie jako  młoda 
1 wesołego temperamentu pożądana towa 
rzyszka dla kobiety w "tarazym wieku 
poszukuje w mieście lub na wsi odpowie­
dniego miejscy za Btosownem wynagrodzę 
niem Laskowe zgłoszenia lub żądania 
świadectw płosze adresować : W . K w iat­
kowska poste restante Rohatyn.

2’96 3—4

E
smażenia

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia

KONSERW, K0MP0T0W, KREMÓW 
I GALARET OWOCOWYCH

zebrane przez

FLORENTY N { i WAMDĘ
(Autorki „Kucharki polskiej").

Wydanie trzecie znacznie pomnożone 
Cena 50 ent.

P o  p rzesłan iu  za przekazem  
k w oty  56 centów  usku teczn ia  
się p rzesy łkę  franco.

D ru k a rn ia

W. M A M  EC K 1 EGO
Kopernika 1. 7.

Odpowiedziałay redaktor. W acław  Masłowski. Papier Braoi Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarz^dzoa : Walenty Hodak.


